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Zwrtfęsttfo tezy niewieikiei

M$W  firbltrep t  ̂ (Seńslich
W iedeń. W czoraj w późnych  godzinach 

w ieczornych ogłoszono decyzję w iosko — 
niem ieckiego sądu  rozjem czego. M o ca orze? 
czenia przyłączone być m ają do  W ęgier na 
stępujące dotychczas czechosłowackie mias^ 
ta : K oszyce, tJżh o ro d , M ankaczew , K om a- 
N ow e Zamki, Łuczeniec, R im ska Sobota

R oznaw a. Pozostaw iono natom iast przy 
C zechosłow acji mimo opopu  delegacji w ęgier 
sk ie j, m iasta B ratysław ę i N itrę . O gółem  
przypada W ęgrom  około  12 tys. km. kw. oh 
szarów  z ludnością  ponad  1 milion -niesz? 
końców.

O bsadzenie uzyskanych terytoriów  przez 
wojska węgierskie rozpocznie się 5 j będzie 
zakończone 10 bm.

N iespodzianką konferencji w iedeńskiej 
jest decyzja o p rzyznaniu  N iem com  miejsco 
wości D evin na pó łnocnym  brzegu D unaju  
w pobliżu  B ratysław y B ratysław a jest więc 
obecnie od  północy j p o łudn ia  ściśnięta oh  
cęgami tery toriów  niemieckich.

Ż utych , (ik ) D onoszą  tu  z W iednia .
Przebieg posiedzenia arbitrażow ego obfito  

wał w burzliw e i wręcz dram atyczne momen 
ty. f rz ^ c z y n z  ich by ło  z jednej strony mak 
sym alistyczne stanow isko W ęgier j nieustęp 
tiwość C zechów , z drugiej zaś różnice zdań 
pom iędzy delegacją w ioską a niemiecką.

Pom iędzy min. C iano k tó ry  m ocno poparł 
postu laty  węgierskie a min. R ibbentrop  któ 
ry  w ystępow a] przede w szystkim przeciw 
roszczeniom  w ęgierskim  w stosunku  do Rusi 
Z akarpackiej dochodziło  ch wiłami do ostrych 
starć. Starcia te w skazyw ały że n iedaw na w; 
zyta rzym ska von  RŁbhentropa nie doprow a

dzila d o  uzgodnien ia  stanow iska niemieckie 
go i  w łoskiego.

W  wyniku gorących dyskusji p rzydzielono  
w praw dzie W ęgrom  K oszyce i U żh o ro d  nie 
dano  im jednak  B ratysław y, zaś odrzucono  
w zupełności ruszczenia węgierskie w stosun 
k u  do  R usi Zakarpackiej.

Paryż, (a r) Tutejsze ko ła  polityczne oce 
n ia ją  w yniki arb itrażu  w iedeńskiego jako  
zw ycięstwo niem ieckiego poglądu na spiaw e 
sporu  w ęgiersko — czechosłowackiego Wia 
dom o, że w  przeciwieństwie do  tezy  włos?

kiej k tó ra  głosiła konieczność u tw orzenia 
w spólnej granicy po lsko  — w ęgierskiej por 
przez przyłączenie do W ęgier R usi Zakarpac 
kiej — N iem cy sugerow ali oog ląd  o rozw ią 
zan iu  sporu  w  myśl zasad m onachijskich t. j. 
po  linii granicy etnograficznej.

D ecyzja sądu rozjem czego k tó ry  w  swym 
w yroku  pom inął zupełnie spraw ę R usi idzie 
po  linii tezy niemieckiej. W ydaje się jednak  
— twierdzą w Paryżu  — :e strona  węgierska 
nie zadow oli się w yrok.em  i pozostaw i spra 
wę Rusi Zakarpackiej jako  sprawę otw a-ta.

Linia „Zygfryda
nad granica -ot* tg

G dańsk, (b d ) „D er D anziger V orposten“ 
zam ieszcza obszerną korespondencję  z Kró« 
lewca w której opisuje fortyfikacje nadm ors 
kie w ybudow ane w zdłuż całego w ybrzeża 
P ru s  W schodnich

Z ostały  one w zniesione na  w zór linii Zv? 
fryda na  pograniczu francuskim . Są to  potęż 
ne obw arow ania w zniesione w ed!ug najnow  
szych zdobyczy technicznych. W edług opb  
ni! gdańskiego dziennika fortyfikacja te wy 
trzym ają naw et bardzo  silny a Lak. Załogę 
stanow ią oddziały  m arynarki j wojsk Sotni? 
czych.

W  zw iązku z  tym i fortyfikacjam i u trud ­
n iono  ogrom nie w stęp do  Prus W schodnich 
cudzoziem com . P rzy  w jeździe do  M alborga

HoźAwości emigracji
do HsksyUu

M eksyk. W ładze im igracyjne p o sta row iły  
w ostatniej chw ili zakazać ładow ania 21 2 y s 
dom  niem ieckim, k tó rzy  przybyli na s ta ttu
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„O ringo“. Ż vdzi ci posiadali paszporty tury 
styczne lecz nie dysponow ali sum ą wymaga 
ną  p rzy  w jeździe d o  M eksyku. Z  diugiej 
strony  nie m ożna ich by ło  potrak tow ać jako 
em igrantów  politycznych

Specjalny dekret w ydany  w sprawie cudzo 
ziem ców k tó rzy  u tracili obyw atelstw o prz;'? 
w iduje iż mogą być oni dopuszczeni do Me 
ksyku  jedynie w  w yjątkow ych w ypadkach, 
zaś przy  podaniu  o pozw olenie na w jazd do 
M eksyku w inni się zobow iązyw ać iż nie ma 
ją  żadnych Drzesądów rasow ych i że są goto 
w i zaw rzeć zw :ązk i m ałżeńskie z Indianam i.

W  M eksyku opublikow ano kw oty  'migra* 
ty jn e  na  r. 1939. N ie ma żadnych ograniczeń 
d la  jm igrantów  z A rgentyny , Boliw ii, Brązy li 
K anady, K olum bii, K uby, Chile, Ekw adoru 
H iszpanii S tanów  Z jednoczonych, H a 'ti, Pa 
ragw aju, Peru , Portugalii, U rugw aiu  ’ W ene 
zueli. K w otę 1000 osób ustalono  d la  Niemiec 
Belgii, C zechosłow acji, D anii. Francji, H o lan  
dii, A nglii, W łoch, Japon-' N orw egii, Szwe­
cji i Szw ajcarii.

up. poddaje  się bardzo  sk rupulatnej kontro  
li wszelkie paszporty  cudzoziem skie. K ażdy 
oficer rezerwy, cudzoziem iec, m usi oddaw ać 
swój dow ód osobisty  na  czas p o b y tu  w Pr-, 
sach W schodnich. O db iera  się rów nież wszel 
k ie aparaty  fotograficzne. — C udzoziem com  
ifice rom  służby czynnej nie Wolno w ogóle 
przebyw ać n a  terenie P rus W schodnich na? 
wet k iedy przyjeżdżają tam  jako  turyści. Ko 
responden t dziennika dodaje , że rów nież 
w zdłuż granicy w schodniej zbudow ano zos= 
tały  po tężne fortyfikacje, k tó re  ostatn io  zos 
*aiy obsadzone zw iększoną załoga.
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Pod s?d partyjny
Agencja A grarna donosi: Zarząd 

okręgowy Stronnictw a Ludowego 
w Krakowie uchwalił oddać pod 
sąd partyjny p. Edw arda Brożka,— 
głośnego za umieszczenie trzech ar­
tykułów w jednym z dzienników 
krakowskich, atakujących w sposób 
ostry P. P. S.
I H — — B— W H B  I Bu— —

Rozpoczęte rokowania
w sprawie uchodźców żyd.
W arszawa, pat. W  Berlinie roz­

poczęły się polsko, niemieckie roko­
wania w sprawie zamieszkałych w 
Niemczech Żydów, obywateli pol­
skich.

Ze strony polskiej biorą udział 
w rokowaniach naczelnik wydziału 
M. S. Z. p. B. Samborski, naczelnik 
wydziału M. S. W ewn. p. J. Sawic­
ki, pierwszą* sekretarz ambasady 
R. P. w Berlinie p H. Kraczkiewicz 
oraz p. T . Pilch, radca handlowy 
przy ambasadzie R. P. w Berlinie.

Wojna hiszpańska...
u wybrzeży Anglii

L ondyn , (m ) Sensację v,yw ołała w Pondy  
nie w iadom ość że na m 0rzu  Północnym  w 
pob  iżu w schodniego w ybrzeża A nglii w  od 
ległości 7 m il m orskich od  znanej m lejsiow oś 
ci kąpielow ej C rom er w hrj.b: twie N orfo lk  
toczyła się po  po łu d n iu  bitw a m orska mię­
dzy pom ocniczym  krążow nikiem  na^rn cy m  
do flo ty  gen. Franco a statkiem  handlow ym  
-C an tab r ia“ należącym  praw dopodobn ie  do 
-ządu barcelońskiego.

Ze strom ego brzegu w Crom en obserw ow a 
no  po  po łu d n iu  b łysk i dział strzelających 
^ a w zajem  do siebie statków , słyszano rów? 
nież w yraźnie huk  strzałów .

W zdłuż  w ybrzeża tłum y przyglądały  się 
tem u niezw ykłem u w idow isku.

K rążow nik  w ezwał statek hand low y  do 
zatrzym ania się grożąc żc wrazie opocu ot 
w orzy ogień.

G dy wezwanie to  nie poskutkow ało  i „C an 
iab ria“ starała się ujść krążow nik  otw orzył 
om eń k tó ry  trw ał całą godzinę. S tatek „Can» 
ł- ' —■ ma być zunełnie zniszczony.

B liższych szczegółów  tej w alki i w iadom o 
ści o ofiarach dotychczas brak . Fakt toczenia 
s;ę tej w alki na  m orzu P ółnocnym  tu przy

brzegach A nglii w yw arł rzecz oczyw ista og 
nmne j sensacyjne w rażenie.

Ciefcwa mprawa sqdowo
Kielce. W  sądzie grodzkim w 

Chmielniku odbyła się w trybie 
przyspieszonym pierwsza rozprawa 
o publiczną akcję przeciwbojkotową 
aresztowanego w dniu 24 paździer­
nika członka Stronnictwa Ludowe­
go, Stanisława Piwowarskiego ze 
wsi Maleszów a, pow. Stopnica. Sąd 
grodzki uwolnił od winy i kary Pi­
wowarskiego, ponieważ przewód 
sadowry nie wykazał, aby oskarżony 
nawoływał do bojkotu wyborów, 
gdyż wyraził on tylko swój osobis­
ty stosunek do aktu wyborczego.

Z  codziennej rubryki...
W czo ra jszy  num er n aszeęo  pi­

sm a  zo s ta ł  s k o n f isk o w a n y  za  
notatkę  „Na m arg inesie  —  P rz e ­
klęta  e p o k a “ , oraz za a rtyku ł na 
str. 3-el, obrazu jący  n astro je  w  
sp o łeczeń stw ie  p o ls k im  w  o b l i­
czu w y b o tń w .
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Niemieckie trad cie kulturalne
a Trzada Rze sza

JUŻ Z O S T A Ł A  O T W A R T A

laHiaeaia Baacii|-Bir
„KAKAPU“
KrakAw, ul. Grodzka 42. I. p.(ZA P) W  jednym z ostatnich nu 

merów „Nationalsozialisasche Mo* 
natshżfte" ukarał się artykuł Th. v. 
Trothy, omawiający stosunek Trze* 
ciej Rzeszy do niemieckich trądy cyj 
kulturalnych.

Ruch narodowo — socialistyczny— 
podkreśla autor na wstępie — jest ie 
dną z największych rewolucyj w dz<e 
jach ludzkości. Rewolucja ta me ma 
iednak charakteru niszczycielskiego, 
burryt jelskiego, jest ona raczej „kor* 
-icrwatywna“ : odnosi się bowiem z 
głęboką czcią do wszystkiego co w 
przeszłości było wielkie

©jcami rewolucyj o znamionach dc 
siruktvwnych byli Voltaire i Rous­
seau, M arks i Rakunin; ojcami rewo 
lucvj o charakterze konstruktywnym 
byli Kalwin i Milton, Nietzsche, La* 
gardę i Houston Steward Chamber 
lain.

Ruch narodowo — socjalistyczny, 
iako rewolucja „zachowawcza'1 dąży 
do odrodzenia kwintesencji kultury 
niemi ckiej. Czymże jest ta kuitura 
niemiecka r Komunał, jakoby Niem* 
ey byli narodem „poetów i myślicie

Niemcy łódzcy
nie sa Jednolici

Łódź, W  akcji w jborczej do ia- 
dy miejskiej w m. Łodzi Niemcy 
łódzcy idą do wyborów w rozbiciu, 
z 3 odrębnymi listami.

Deutscher Volksverband, in Po- 
len zgłosił listy we wszystkich 13 
okręgach.

Jungaeutsche Partei wystawi 
listy tylko w siedmiu okręgach

Trzecim wreszcie ugrupowaniem  
niemieckim, które bierze udział w 
wyborach, jest Vereinigung der 
Oeutschen in Polen.

W .M im setenalbiatt des Reichs- 
und Preusischen Ministeriums des 
Innem ” został ogłoszony okolnik 
Ministra Spraw  W ew nętrznych z 
dnia 18.8 1938. W  ustępie czw ar­
tym okólnika tego Minister twierdza: 

„Dla dzieci obywateli niemieckich 
nie niem.eckie imiona dopuszcza ne 
są tylko wtedy, jeżeli uza ;ainia to 
specjalny powód faaprzykład przy­
należność do narodowości nie nie­
mieckie'. -)*

W  oparciu o pow yższy okólnik 
rodzice polscy w Niemczech mają 
prawo nadawania dzieciom swoim  
imion polskich.

Jak wiadomo jednak, przed poja­
wieniem się okólnika Polacy w 
Niemczech natrafili na tiudności w 
nadawaniu imion polskich dzieciom 
swoim i zaszły liczne wypadki, że, 
mimo życzenia rodziców, dzr ciom 
ich zostały wpisane imiona niepol­
skie w brzmieniu nienneek.m.

Nasuwało się więc obecnie przy­
puszczenie, że wszystkie te imiona 
mogłyby na podstawie cytowanego 
ekólnika ministra spraw  w ew nętrz­
nych być poprawione.

Skłoniło to Polaków do w niesie­
nia do ministra sDraw wewnętrz­
nych R zeszy i Prus zapytania, czy 
na podstawie okólnika dopuszczal­
na jest także poprawka im on rapi 
sanych przed pojawieniem się okól­
nika.

W  odpowiedzi na interwencję

ii" jest rów'me fałszywy i jednostron 
nyŁ.jak drugi komunał, uważającv 
Niemców za „naród militarystów". 
Dusza niemiecka znalazła swój \vcv 
raz zarówno w dziełach Bacha i Goe* 
thego, Kanta i Lutra, jak i w czynac h 
Fryderyka II. i Bismarcka.

W  dalszym ciągu przedstawia au* 
tor w ogolnych zarysach rozwój kul 
tury niemieckiej, przyczym przedsia* 
wia on Niemców za „młodszych bra 
ci“ Hellenów, ci ostatni bowiem tylko 
wcześniej wyruszyli na południ", po 
chodzili zaś z tych samych stron co 
Germanowie (Skandynawia i Nięm* 
cy północne). Niewyczerpanym tema 
tern całej kultury niemieckiej była syn 
teza idei germańskich, starożytni ch 
(helleńskich i rzymskich* oraz chrześ 
cijańskich. W  architeicturze zasadni* 
cze formy germańskie (elementy sta* 
rogermańskiej chaty chłopskiej) wi* 
doczne są zarówno w katedrach śred 
niowiecznych, jak i w zamkach szła* 
chty westfalskiej 17 i 18 wieku.

O tragicznej walce między Koscio 
łem a cesarstwem wyraża się autoi na 
stępuiąco: walka ta zakończyła się kię 
ską cesarstwa z tej przyczyny że cesa 
rze niemieccy nie zdaw ali sobie z Pos 
czątku należycie sprawy z uniwersali 
stycznych tendencyj Kościoła dążące 
go do bezwzględnej władzy nad ca* 
łym światem.

Następnie daje autbi krótką chara 
kterystykę „duszy niemiecki'-!". Prze

Synt W oda mineralna Kansbadzku 
„Sanavit“ (K raków) zastępuje sku* 
tecznie karlsbadzką kurację. Zalecana 
przez lekarzy. D a  naoytia w apte* 
kach i drogeriach.

m inister spraw  wewnętrznych Rze­
szy i Prus doniósł co następuje:

„W edług okólnika z dnia 18. 8, 
1938 r. (RMBI i V. S, 1345) mogą 
obywatele niemieckiej, wpisać dla 
dzieci swoich w księgach urodzenia 
imiona we własnym języku ojczy­
stym. O ile w edług dawniejszego 
stanu prawnego wpisanie takie by­
ło niedopuszczalne, wpisy przepro­
wadzone w języku niemieckim nie 
są niesłuszne, lak, że sprostowanie 
ich nie może nastąpić”'. "

Jak wynika z powyższej odpowie­
dzi, rodzice polscy nie mogą dom a­
gać się sprostowania imion zapisa­
nych przed dniem 18.8. 1938 (Zap.)

Bezrobotni gcrnlcy
w Sudetach

Pi aga. W skutek zajęcia obsza­
rów sudeckich i morawskich przez 
Niemcy, 25.000 górników narodo­
wości czeskiej je st bez pracy. Rząd 
czeski, nie mogąc zatrudnić tak 
wielkiej ilości górników u sieDie, 
czyni starania o umieszczenie ich 
na zagranicznym rynku pracy. M. in. 
toczą się rozmowy w spraw ie za­
angażowania części górników czes­
kich przez kopalnie francuskie.

de wszystkim zwalcza autor opimę ja 
koby Niemiec byl •ndywidualrstą par 
excellence. Prseciwrfie, wielcy Ni :m* 
cy dali niejeden przykład dyscyplmy 
i podporządkowywanie się inteiesom 
ogółu; tylko tam gdzie choazi o wol 
ność ducha i metaiizykę o odpowie* 
dzialności wobec własnego sumienia 
^iem iec jest uparty i nieugięty: w - 
względzie jest on rzeczywiście najy.ie 
kszym indyw idualistą na „wiecie. N ’e 
miec jest wiecznym poszuk;waczem 
prawdyr. swoiej prawdy, nigdv nie po 
lega ślepo na obcych przykładach i 
wzorach. Każdy Niemiec ma w sobie 
coś z duszy faustowskiej. A utor cha 
rakteryzuj: duszę niemiecka jako
dramatyczną, monumentalną ( Betdho 
ven, Bach, Kant, Nietzsche), N ajnyż 
szymi walorami są dla Niemca poję* 
cia honoru i wolności (Nlbelungi 
Schiller Luter).

W  końcu omav'ia autor stanowisko

M I G A W K I  D N I A

Chodźmy
N a szare mury zmoczonego dn ia  o p a Ja  ci 

cho zm ierzch. Jedna po drugiej zapalają się 
m dłe ogniki lamp, coraz w yraziściej „aryso* 
w ując się na  tle granatow iejącgo nieba. Z* 
rzadka ośw ietlone okno w ystaw ow e m?niatu 
row ego sklepiku ściąga p rzed  szyby  — jak 
płom ień ćmy — drobne, zapatrzone w coś 
dzieci.

Takie same są bram y dom ów , takie same 
ciem ne ich  w nęki ...

S pó jrz  przez okno  ! p a trz , śm ieje się z 
barw nego p lakatu  ko lorow y D odek , nad  kió 
rego głow a króluje m ajestatycznie dem onicz 
na G reta G arbo  ... C zy cię nie znęcą sp ru to  
w anego, znużonego m onotonny  .szarzyzną 
dnia pow szedniego, codzienną, beznadziejną 
e rk ą  ow e barw ne p lakaty, te wielkie- napisy 
obiecujące za 54 gr. przeżycie trzech godzin 
innego  życia ? ... Zbiegasz prędko  po  :,cho= 
dach, idziesz do  swej dz iew czyn), bierzesz 
ją  pod  reke i razem  zjawdacie się p rzed  ok ie 
. kiem, gdzi- ^perfum ow ana pan i kasjerka 
sprzedaje  bilety .

W chodzicie do  ciemnej sali k inow ej, sia* 
dacie na trzeszczących, nie w ygodnych krze* 
selkach i patrzycie... Patrzcie na  „bajkę sreb* 
i-negc ek ranu“ ...

D w a superrilm y !... D w a niepow tarzalne 
p rzeboje  !... D w a film y, k tóre  zapr.-.żytkowa 
ły now ą erę w  rozw oju kinem atoc tafii !... 
Za jedne 54 grosze ...

To tyle, ile kosztu je „setka" przeźroczyste 
go p łynu, zakorkow anego w mele buteieer* 
ce, k tó ry  się w ypija jednym  haustem  ... To 
tyle, ile 20 pod łych  p ap ie ro só w ...

A le  w-iecej niż bochenek chieba
Patrzysz na ekran ... W idzisz inny świat, 

innych  ludzi .„ inne bujniejsze życie . Przez 
chw ilę cza. sic na dn ie  jakś dziw ny smętek, 
jakiś n iedosyt, jakiś żal... A le  ty lko  p rzer 
chwilę. W patrzony  w dziw y ekranu zapom<* 
nasz o sobie, zapom inasz o sw ojej to  w?* 
rzyszcze, o trudzie , sm utku j beznadziei dnia 
Patrzycie.... Stajecie się bohateram i film u, 
żyjecie ich życiem, wrasrace m ejako w śro* 
dow isko, w  którym  znaleźć się napraw dę ni 
gdy nie było wam tlanc... O ddychacie głę* 
biej, szerzej, w idzicie w ielkie iasne przestrze 
nie, p i. tcne tw arze z nepraw dziw ego zdarzę* 
m a, ludzi, jakich w życiu nie udało  wam się 
zobaczyć...

Bo pom yślcie ty lko  1 B ezrobotny Jim  ,dzie 
uLcą i pogw izduje przez zeby. N agle tpos* 
trzega sw ojego dyrek tora, który  go zreduko  
w ał. N ie ma czasu myśleć o niczym , bo  wtem

|.tkie wobec takiego przytłaczającego 
wprost bogactwa niemieckiej kultury 
przedhitlerowskie) zajmuje narouowy • 
socjalizm. Naprawdę jest, w ou  on z 
emfazą, jakoby narodowy soc,aiiZin 
negował wszystko, co było dotycb* 
czas, przeciwnie odnosi się z  najglęb* 
szą czcią do swych „przodków* 3 
młodzież hitlerowrka kocha nami et* 
nie swych ojców duchowych, stawia 
im petnniki, zakłada nowe archiwa i 
t. p. W rogo odnosi się ona jedynie 
do tych utworów, które były dziełem 
rozkładu i destrukcji i nie czyniły ta-- 
doś^ najwyższym sprawdzianom ger* 
mańskim jakimi są pojęcia honoru.

Oczywiście, pod „rozkładem i des 
trakcją" rozumie autor leje postępu, 
i wolności.

zauw a,a dw óch zaczajonych zbćcow z olbrzy­
mimi C o it‘ami, skierow anym i w  gluw - jego 
ay rek to ra . Pędzi szybko, oardzo  szybyc , 
chw yta dyrektor.-, za ręce, unosi go w pow ie 
trze jak p iórko, w yryw a bandy tom  C elty

E m ocjal... Sensacja... N a  sali gorąca. W y 
ciągają się szyje, z gard ła  dobyw a się ok­
rzyk  Jopp ingu jący  k tóregoś z aktorów . 
G dzieś z kata p łyn ie  zduszony  szept, infor 
mujący mniej' in teligentnego sąsiada:

— patrz, pauz... Chcieli starego z ro b i: „na 
m okro"... A  ten ci im dopiero  naparzanie 
sprawia...

K toś zaśm iał się głośno... K toś zapłakał..
A tymczasem na ekranie dzieje się już co 

innego. Jim  elegancki, pachnący, (na pew no) 
uśm iechnięty siedzi w  fotelu . D yrek to r w* 
dz-ęczry  za uratow anie mu ż y d a  uczynił go 
swoim cekietarzem . I jest sadow olony i. 
szczęśliwy.

Jacy  dziw n’ są ci ludzie z ckrunu... Jacy ,, 
dob rzy , szlachetni... W szystko im się udaje, 
m ają tysiące szczęśliwych pm nysłów , n igdy 
się nie m artw ią, zawsze uśm iechnięd  nic .uia 
ją  szary ch, codziennych tro sk  ni zm artw ień... 
P iękni, idealni, n ieludzcy ludzie, k tó rzy  wy 
gryw ają na  loierii, k tórym  dobrze  sie p o w o  
dzi. M ałe k o p d u szk i znajdu ją  sw oich króle* 
wiczów, poeci w ydawców, zdolni m iodzj lu* 
dzie zam ożnych ą bezin teresow nych prołckto  
rów

Jak  dobrze  tak siedzieć , zapom nieć przez 
chwilę, przez parę chwil o tym, że poza salą 
k inow ą jest ten sam szary, m uray  św iat in* 
nych m niej szczęśliwych, ba rd rie j pod łych , 
ludzi...

idziesr do kina jak  do  szynku. D o kuu 
jak  do  palarn i opium . Po haszysz. Po  luUico 
tyk  By odurzyć się niezw ykłością tego wszys 
tkiego, co zobaczysz, by  zaspokoić *ietefi* 
zyczne tęsknoty  i pragnienia... By uciec p- c<J 
rzeczywistością...

A  gdy ci pokażą na ekranie Tw oje życie, 
Tw oje troslu. gdy zobaczysz tysiące podob  
nych  sobie ludzi, tysiące m yślących w  p .d o  
bny  do  Tw ojego sposób — przyjrzyj się 
zmarszczkom na czołach sąsiadów', w słuchaj 
się w  pom ruk  ich serc

N ie dobre  jest to  życie1
M undus vult dem pi...
E rgo decipiatur!

Z a  oknam i jest szary, sm utny, łyskający 
latarniam i światełkam i w ieczór rob o tn icze j‘ 
dzielnicy ...

e. s..

M  tćitie okólnite są potrzebne...
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Po poznańskiej mowie P. Wicepremiera
Przy wiltjem każdego kandydata na 

posła jest wygłaszani*. przemówień 
przedwyborczych. Prawo to w pełni 
przysługuje również Ministrom. "W 
przeciwieństwie do zwykłych snucja* 
cvj mii. i ster ma wówczas możność 
.zęerszego potraktowania ogólnych 

zagadnień państwowych i oświetleni i 
ich ze Łwego czysto osobistego punk 
tu  widzenia. Z  prawa tego w pełni 
(korzystał p. Wicepremier Kwiatków 
ski w swej mowie noznanskiej.

W śród ostatnich wystąpień człon* 
ków rządu poznańskie przemów5 ;nie 
p. Wicepremiera ^-yróżniało się sty* 
lem, retoryką i dynar _iką. Są to waż­
kie czynniki wywoływania nastroju, 
stwarzanie jegoe jest nieodzownym 
eleinntem akcji wyborczej. Zwróćmy 
jednak uwagę nie tyle na koloryt mo 
wy, ile na jej treść.

Poznańskie przemówienie P Wice 
otemiera bogate było w treść gospo* 
darcza i nolitj czna. Te Jw a mowen* 
ty  coraz to silniej łączą się w cnuncia 
cjach p. M inistra Skarbu. Nie zawsze 
tak  było. Pamiętamy czasy gdv P- W i 
tepremier odrzegnywał się od spraw 
politycznych i ogranicza! się w} jaz* 
nie do spraw gospodarczych. Obecnie 
daje się wyczuwać powazm. zmiana 
T o  na co od dawna wskazywało spo 
leczeństwo staje się również przekona 
niem n. Wicenremiera, a mianowicie 
że bez dobrej polityki nie może być 
mowy o dobrei gospodarce.

Jak zaś można .sadzić gospoda ha 
nie zapowiada się zbyt fożowo. Co 
więcej ze s}ów p. Wicepremiera wy­
nika, że zapowiada się bardzo poważ 
nie O to co mówił: „W  pierwszej poło 
wie roku bieżącego ponownie na 20 
głównych państw świata 14 znajdo* 
•wało się w kryzysie, przy czym w ni*-, 
których dziedzinach spadek był głęb 
szy niż w okresie tak zwanego „ d ra ” 
kryzysu z r. 1932. W aluty, wytwór* 
czość, ceny, zatrudnienie, konsunip 
cia — wszystką prezentuje obiawy 
głebokii j choroby w świecie“. Z  roz* 
miarOw choroby -nożna przypuszczać 
,e odbiie się ona również i na naszym 
kraju.

co prawda p. Wicepremier wyraża 
następującą opinię; „Osiemdz.esiąi 
procent niedoli proletariatu fabryczne 
go i drobnego producenta rolnego ob 
ciąża dziś sumienia juz nie własnej 
„burzuazji“ me własnych narodo* 
wych klas posiadających — bitych 
również biczem niezawinionych kry* 
zysów, ale płynie wprost z zaślepi,-* 
nej polityki różnych polotowych rrJe 
drynarodówek, w—wierajacych nieie* 
Jnokrotnie decydujący wpływ na 
rządy t. zw. wielkich demokracji Za 
chodu — międzynarodówek po cli aż* 
nionych, że co raz więcej innych na* 
rodów przeciwstawia sij ich planom 
wyzysku i rabunku”. G dvbv teza p. 
Wicepremiera była niezachwiana -no 
żna byłobv się pocieszać nadzit | i, że 
położenie kresu wszelkim międzvna= 
rodówkom wyprowadziłoby nas z kio 
potów  jeśli już nie całkowicie to 
przynajmniej w dużej mierze. T a dro 
gą poszedł totalizm, wypowiadaiac 
walkę wszelki: n międzynarodówkom 
1 masonom. Trudno jednak 
powiedzieć, aby odniósł on wspania 
łe sukcesy gosDodarc-e. Nędzą ,aka 
panuje w Niemczech, brak chleba we 
Włoszech nie sa zbyt zachęcającymi 
przykładami. Na szczęście p. Wice* 
premier jest również przeciwnikiem 
totalizmu. C 0 więce j p. Wicepremier 
słusznie stwierdza, że totalizm iest 
wrogiem zjednoczenia społeczeństwa 
tak niezbędnego właśnie również ze 
względów gospodarczych Toshilat 
zjednoczenia społeczeństwa ze wzglę

du na potrzeby życia gospodarczego 
słyszymy Cotaz częściej. Tak często, 
że coraz trudniej oprzeć się wrażeniu 
że po okresie niedoceniania polityki 
dla życia gospodarczego, wchodzimy 
w okres w którym czynione beda wy 
tiłki aby polityką ratować zblbijącą 
się złą sytuację gospodarcza

W  dziedzinie polityki we wnętrz* 
nej p. Wicepremier daje n im  gotową 
myśl: „W ielki ruch naroaow 0 — pań 
stwowy”. objąć winien jego zdaniem 
„obóz zjednoczeniowy, Stronnictwo 
ludow e i psychicznie młodsze, akty 
wnie,sze, ideowe o katolickim świato 
poglądzie ugrupowania narod0 we, pQ 
zostawiając innym ugrupowaniom 
polskim na lewo i prawo — to co po 
trafiły w indywidualnym wysiłku wy 
pracować czy definitywnie zniarno*

przecież to za gadu .nie |Cst na j waż 
niejsze. Obecnie rząd będzie miaj cal 
kcwitą możność p-zepr o wadzenia or 
dynacji wyborczej i takiej zmiany ia 
kiej tylko będzie pragnął.

W  swej mowie poznańskiej p. W i 
cepremier podkreślił wielką prawdę, 
że elementy psychiczne mają stokr0ć 
większe znaczenie niż elementy matę 
rialne, a zaufaide więcej znaczy niż 
najczystsze złoto. Odbudować zaufa 
nie można dziś jedną tylko drogą, 
drogą przywrócenia społeczeństwu 
możności oddziaływania na państwo 
droga zmany ordynacji wyborczej. 
Całe społeczeństwo oczekuje tego.

I otn przechodzimy do najważniej* 
szej sprawy. N ikt nie wątpi ani w 
zdolność szerokiego ujmowania zaga 
dnień państwowych przez p Wicepre*

wej dzierżył gabinet Kościałkjwskie 
go — Kwiatkowskiego. Kredyt zauła 
nia był duży. WarunKj tworzenia 
wspólnoty narodowej spizyjające 
Nie było ejszcze ani akcji p Koca, a- 
ni p. Rutkowskiego ani sprawy Zwią 
zku Nauczycielstwa Polskiego, ani ty 
lu innych spraw. W  tym to okresie 
tak samo jak dziś społeczeństwo do* 
magało się jednego, a mianowicie 
zmiany atmosfery i zmiany ordynacji 
wyborczej.

Nie zaryzykowano wówczas zmkn 
ny ordynacji wyborczej, choć właśnie 
to „ryzyko” byłoby jedynym wyjś* 
ciPm z marazmu, jedynym środkiem, 
skucec-nrym i chroniącym od wszel. 
kich tendencyj totalistycznych i tota 
'izmu. którego tak nie chce p. Wice 
premier Kwiatkowski, ale także od 
innego i groźnego dla nas bezwiadu i 
bierności których jesteśmy świadka* 
mi.

I  dlatego właśnie tern mocniej trze 
ba podkreślić, że wszelkie tendencje 
zmirezające do przeciągnięcia działał 
ności nowego parlamentu poza rok 
1940 powinny być w interesie pańs* 
twa odrzucone.

Frosimi i iii iiirrcllijsie wfhipltiit lisi* li-piej hiasy
dla uniknięcia późniejszego natłoku

BRACIA SAFIER
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wać i kierując główne ostrze na-zej so 
lidainej walki przeciwko wszelkiemu 
wacholstwu i trwonieniu sił pols* 
kich”.

Trzeba przyznać, że ze słów p. W i 
CePremiera bije dużo optymizmu i du 
żo prostoty ujęcia. Istnieją jednak \va 
żne i uzasadnione pow ody wątpliwo 
ści, czy ruch ludowy coraz to silniej 
sprzęgający się z ruchem robotniczym  
i ruchem demokratycznej inteligencji 
mógłby realizować swe zadania w  at 
m o.sfer ze jednolitej woli.

Pomijając jednak te stronę kaheu* 
lacji” przeidźmy do innego stokrow 
ważniejszego zagadnienia. N igdy nie 
byliśmy zwolennikami jednostronne* 
go i jednokierunkowego zjednoczą 
nia narodu, konsolidac na rozkaz z 
góry, konsolidacji bez celu, konsohda 
cji dla konsolidacji. Tę ednostr0n< 
ność, jednokierunkwoość odrzuca ró 
niez p. Wicepremier, najwidoczniej 
bystro dostrzegając różnorodność -v 
i złożoność życia publicznego. My je 
steśmy ejszcze skromniejsi. Oto od 
szeregi- lat walczymy o możność siwo 
rżenia w kraju waiunKÓw dla mini 
mum wspólnoty,wspólnoty dobrowol 
nej, nieprzymuszonej pomiędzy róż* 
liymi ugrunowaniami społeczno — 
politycznymi. Czyż potrzebuiemv ro 
zwodzić się na jakie trudności natrafia 
każda tego rodzaju właśnie konsoli* 
dacyjna akcja idąca od dołu? Czy +rzc 
ba wskazywać w jakich warunkach 
odbywa się walka społeczeństwa nie 
o co innego, ale właśnie o możność 
oddziaływania na bieg życia państwo 
wego? Czy trzeba przypominać obraz 
od lat toczącej się walki o zimane or 
dynacji wyborczej w takim kierunku 
aby dać możność istotnego wpływu 
społeczeństwu na bieg życia państwo 
wego, aby móc stworzyć parlament, 
któryby był tym ao czego jest prze* 
znaczony, a czego poszuKuie również 
p. Wicepremier: terenem, na którym 
mogłoby sie tworzyć to minimum 
wspólnoty narodowej?

W  Doznańskiei mowie p. Wicepre 
miera sprawa ordynacji wyborczej po 
stawiona została na dość odległym  
punkcie sesji zwyczainei nowego Sej 
mu. Jako otwarte zagadnienie pozosta 
ło nam pytanie czy rząd wystąpi iak 
najszybciej ze zmianą ordynacf wy* 
borczei do parlamentu i z iaka z t - : c  

ną — czy też pozostawi tę sprawę w a 
tpliwej inicjatywie pp. pc słów. A

meira. ani w jego najczystszą intencję 
uchronienia nas od eksperj metuiow i 
zaprowadzenia ładu politycznego. 
Chodzi dziś jednak o realne możliwo 
ści urzeczywistnienia swych prześwia 
dczeń i przekonań. Był czas, gdy o 
głównym wrogu zjednoczenia — to* 
taliżmie było jeszcze głucho. Było to 
w jesieni 1935 r. Ster nawy Państwo*

Go najbardziej
n a s z a

A nglicy, k tó rzy  tak  lub ią  rozm aite ankre* 
t\ w padli na pom ysł zapytan ia: co najbar* 
dziej charakteryzuje naszą -p o k ę ?  N a  to  py 
tanie m 'eli odpow iedzieć czytelnicy „D aily 
Ekspress", a w szczególności chodziłoo  okreś 
lenie, jaką rzecz w artoby  by ło  zostaw ić .ta* 
szym potom kom , by w ro k u  6.93S mogli oni 
sob ie w yrob ić  zdanie o swoich przodkach.

Pismo otrzym ało  przeszło  3 tys odpow iedzi 
i w spółpracow nicy jego m usieli porządnie 
popracow ać zanim  zdołali ustalić spis wszys 
tkich proponow anych  przedm iotów  I.iczni 
czytelnicy usposobieni raczej poi.tycznie uz» 
nali za konieczne zachow ać dla potom ności 
,.M ein K am pf“ H itlera  a lbo  p ły ty  z mowami 

H itlera  j C hallberla ina, a naw et parasol tego 
ostatniego. Inn . uznali za najbard: ej cha* 
rakterystyczne dla naszej epoki pończochy 
jedw abne, statystykę w ypadków  ulicznych, 
zaśw iadczenia o bezrobociu , fotografię Mar* 
leny D ietrich W  w yniku  żm udnej p racy re* 
dakcji „D aily  E xpress“ ud a ło  się ułożyć żą»

Włoslii i niemiecki
materią! wojenny dla pow ­

stańców
Londyn, (m) Ambasada h ;zpan- 

ska w Londyni® podała do wiado­
mości prasy angielskiej, że tran ­
sporty włoskiego i niemieckiego 
m ateriału wojennego dla wojsk gen. 
Franco nie ustają. W  ostatnich 
dniach dr Linea przybyło 2-3 aero­
planów, w tvm 1 5 włoskich i 10 nie­
mieckich Samol >tv te udały sie me 
zwlo /.nie na front i wystąpiły już 
czynnie w ostatrdcb walkach pod 
Arąnjuez po stronie białych.

Niemniej, jak wiadomo, w walkach 
pod Arąnjuez powstańcy ponieśli 
dotkliwa klęskę.

R ok 1940 zadecyduje bo wiem o na 
stepnych siedmiu latach bytu Polski 
Tei decyzl , decyzji wyboru Prezyden 
ta Rzeczypospolitej nie yolno odda­
wać w ręce Sejmu którego najważntei 
szym zadaniem zgodnie z orędziem 
Pana Prezydenta ,est zmiana ordyna* 
cji wyborczej.

charakteryzuje
epokę?

dane zestawienie. W eszły do niego następu* 
jące przedm io ty :

Z am ek błyskaw iczny, aspiryna, ku p o n  na 
I wzięcie udziału  w konkursie piłki nożnej, do  
I b ry  rom ans krym inalny, m aska przeciw  ga* 

zow a, m odel sztucznych płuc, ow tieracz do 
konserw , m enu odtłuszczające, p ły ta  grano* 
fonow a z B łękitną k a p so d ią ” G erschw ina 
karta radiow a, autom at św ietlny do reguło* 
w ania ruchu, film .B ohaterow ie Przestw o­
rzy". z

**Daily Express" w  swej skrom ności nae 
d o d a ł do  tego spisu ani jednego  z współ* 
czesnych pism codziennych.

Ifowe granice cmdie
Praga. Nowa granica czeska zo­

stała tak pociągnięta, źe na zacho­
dzie przebiega ona zaledwie 25 km 
od stolicy kraiu, P iagi, na północy 
zaś o 35 km. Od drugiego najwięk­
szego miasta Czechosłowacji, Brna 
M orawskiego, granica niemiecka 
przechodzi w odległości 14 km aa 
południu i 50 km. na północy.

P. fcicriEkiey pcrtsoirc
do v>iadomości

2 przyczyn od nas niezależnych 
a doorze chjba redaktor0wi wileńs* 
kieso „Kuriera Powszechnego” wia 
domych, zmuszeni jesteśmy odno« 
wiedź na jego bezprzykładną napaść 
na nasze pismo odłożyć do okresu 
po wyborach seiniuwych. Dziś na te 
napaść odpowiedzieć — oznaczałoby 
noruszać sprawy natury, że tak po* 
wiemy, zbyt delikatnej.

RED A K CJA

J P -



4 k r a k o w s k i  k u r i e r  p o r a n n y " • ■ ■ ■ ■ ^ M M ■ ■ ■ ■ ■ HMMMMMMM■ ■ H M ^ ■ M M H H ^ ^ H W H N M H » '

Arbitraż wiBdeńshi w ocenie Paryża
Paryż. K onferencja w iedeńska 

w zbudza w  tu te jszym  „w iecie polity* 
cznym  zainteresow anie sto su n k o w o  
niew ielk;e. Pom ijanie zogadnicń sio* 
w acko — w ęgierskich w  tutejszycii 
kom entarzach i w ynurzeniach  tłum a 
czy się pew nym  u k ry ty m  n iezauow o 
leniem  z tego  że arb itraż  pow ierzony  
został m ocarstw om  osi, a nie sygnata 
riuszom  u k ład u  m onachijskiego. Fakt 
iż C zechosłow acja tak iego  w łaśnie do  
konała  w y b o ru  poczy tu je  się tu  za o c 
tateczny sp raw dzian  jej całkow icie 
proniem ieckiej orientacji.

W  P aryżu  panu je  p rzy  tym  nieo* 
mai przekonanie, że kw estia  słowac* 
ko — w ęgierska rozpatrzona będzie 
i za ła tw iona w yłącznie na p łaszczyź­
nie etnograficznej M in istrow i von Ri 
b b en tro p o w i udało  sag w  Rzym ie na 
kłonić M usso lin iego  do  w yrów nania  
no g lad ó w  w łoskich  z niem ieckim i. A r 
bitraż w iedeńsk i będzie arbitrażem  
niemi eckirn.

...i Lcntiymi
L ondyn . W e d łu g  donies.eń  kcres 

p o n d en tó w  angielskich z R zym u ' 
B erhna rew izja granicy w ęgiersko — 
czechosłow ackiej k tó ra  m a być prze* 
p ro w ad zo n a  w  d rodze arb itrażu  w oł 
sko  — niem ieckiego obejm uje od  10 
do 15 tysięcy kim kw . i od  r. li Iron a 
do m ilion 100 tysięcy ludności.

W e d łu g  ”1 im esa“ W ę g rzy  otzy-- 
m uja w szystk ie rm asta do  k tó rych  ro 
szczą sobie p retensje  z w yjątk iem  Bra 
tisław y k tó ra  pozosta je  C zechoslow a 
cji. O trzym ać ona ma rząd  au tonom i 
czny złożony z elem entów  nieiniec* 
kich. słow ackich i w ęgierskich.

M anchester G u ard ian "  tw ierdzi ze 
W ęg rzy  nie o trzym ają  U żh o ro d u , na 
tom iast „N ew s C ronicle" u trzym uje 
że W ęg ro m  przypadnie cala poluclnio 
wa część R usi w raz z C żh o o d cm  co 
zm usi pozosta łą  ćzęsc R usi do  wejś* 
dia w jaknajściślejszy  k o n tak t z W ę* 
grami.

„D aily  T eleg raph" pisząc o kor.fere 
ncii z Berlina, tw ierdz i że jako  p o d sta  
we arb itrażu  p rzy ję ty  będzie spis lu d  
ności z ro k u  1910, co da  W ęg ro m  
w szystk ie żądane przez nich m asta  
na Słow aczyźnie i R usi z w yjątk iem  
B ratysław y.

„D aily  M a il“ z R zym u donosi, że 
R uś nie bedzie państw em  oddzielnym  
lecz podzielona będzn m iędzy Cze* 
chosłow acię i W ęg ry , k tó ry m  przy-- 
padn ie  U żh o ro d  i M unkacz.

A tym »a in m  w Wiedniu
W ied e ń . D ziś zebrały się delega* 

cje 4*ch państw  zainteresow anych w 
pałacu  B elw ederskim  dla rozpoczęcia 
konferencji. Przew odniczy jako gos* 
podarz  min v. R ib b en tro p . W  konfe 
rencii bierze udział ty lk o  p o  2 przed* 
stawicieli każdego państw a. S tronę 
niem iecką reprezen tu ją  — v. Ribben* 
tro p  i W o erm an , stronę w łoską —

m in. C iano  z szefed gabinetu , stronę 
w ęgierską m in. K anya oraz podsek re  
tarz  stanu  C saky , zaś stronę czesko* 
słow acką m in. C hvaJkow sky  i pos. 
K rno.

Z w róciło  pow szechną uw agę iż na 
konferencję nie p rzy b y ł prem ier sło i 
w acki ks. T iso . W  zw iązku z tvm  ro* 
zeszły się pog łosk i, że m iędzy nim a 
m in. C h v alkow skym  zaszły pew ne

n iep o ro zu n ren ia , w sk u tek  czego ks. 
T iso  pow strzym ał się od  p rzy jazdu .

W  pierw szej fazie konferencji nr* 
n istrom  R ibben tropow i i hi. C iano  re 
ferow ali sp raw ę delegaci W ę g ie r i 
C zechosłow acj.. W k ró te c  po  tym  
w szyscy delegaci udali się na śniada* 
nie,w ydane przez rrżn. R ibben tropa , 
k tó re  trw ało  do  godz. I6*tej. O  te; 
godzin ie zebrali się arb itrzy  celem p o  
wzięcia ostatecznej decyzji.

tylko pomor floty i lotnictwa
L ondyn. Ekspose prem . C ham berlaina w iz 

bie gmin potw ierdziło  już uprzsd.ni0 zaob* 
serw ow any Fałd, że angielska po lityka zagra 
niczna w eszła po  M onachium  w fazę oczckil 
waniia. P rem ier zapow iedział niezw łoczne wej 
ście w  życie um ow y augielsko*włoskiej z dnia 
16 kw ietnia, k tó ra  ju tro  będzie debetow ana 
przez izbę.

W  kw estii gw arancji m iędzynarodow ej uo 
w ych granic C zechosłow acji z udziałem  Ans

glii, prem ier stw ierdził że dopók i g rani re te 
nie będą  ostatecznie ustalone, form a iych 
gw arancji i udział poszczególnych m ocarstw  
nie mog? być ustalone.

W  kw estii chińskiej prem ier ośw iadczył, ze 
gdy w ojna się skończy, przyjdzie  kolej na od 
budow ę C hin, w  której Japon ia  bedzie lnusia 
ła  szukać pom ocy silniejszego finansow o 
państw a, a w  pierw szym  rzędzie A nglii.
W  kwestii zb ro jeń  angielskich prem ier oiw ar

W obliczu wyborów
nowego prezydenta U. S. A.

L ondyn  (m ). Z  N ow ego  Jo rk u . ,‘lo* 
noszą że ostatn ie  w ystąp ien ie sakrę* 
tarza stanu  dla sp raw  pocztow o* tele* 
graficznych, Jam esa F arley 'a  oznacza 
oficjalne zapoczątkow anie w alki wy* 
borczej, w  k tórej rozstrzygnie sie kw e 
stią^ ponow nego  w y b o ru  prezyden ta 
R oosevelta. P rzeciw ko tej kandyda* 
turze yw stępu je zdecydow anie p ropa 
ganda niem iecka, k tó ra  na teren e Sta 
nów  Z jednoczonych  działa za po.śred 
nictw em  o rganów  prasow ych  kor.cer 
nu  K ears ta  oraz przez liczne zw iązki 
N iem ców , posiadających  obyw.itels* 
tw o  am erykańskie. Jam e Farley  oś* 
w iadczył, że w  nadchodzącej walce 
w yborczej naród  am erykański, zlon* 
czony jednoczącym  w szystk ie jego 
odłam y hasłem  o b ro n y  delokrac;i. sta

M ożliw ość bloku agrsrasgo
peńslin położonych w hasooh dunajsKm

nie p dnolicie po  stronie prezyden ta  
R oośevelta, k tó ry  iest u o su b ien ien  
tej w alki.

B iałogród. Jugosłow iański Kurici ‘ ;.a* 
mieszczą artykuł om aw iający możliwości 
stw orzenia agrarnego b loku  naddunajskiego. 
D ziennik  ten  podkreśla  jednocześnie, że 
jeszcze n iedaw no tem u utw orzenie takiego 
b lo k u  spo tkało  b y  się z  opozycją C zec .o s lo  
w acji, N iem iec i W łoch. D adaje  jednak, że 
tenże b lok  przy  obecnych zm ianach polityce 
nych jest rzeczą dużo  w ażniejszą n iżby  to 
przypuszczano  rok tem u N iem cy już mu :ię 
m e sprzeciw iają, wręcz przeciwnie, stworze* 
n ie  takiego b loku  by ło  b y  d la  N iem iec bar* 
dzo  korzystne, gdyż kupu ją  one obecnie 50 
proc. produkcji rolniczej w państw ach cal* 
kańskich.

W edług w szelkiego praw dopodobieństw a, 
lość ta jeszcze w zrośnie. P rzy  zakupach 

N iem cy stosują wszędzie takie same umowy 
i ceny. Istnieje pogląd  w Berlinie* że w pływ  
* emiecki dom inow ał b y  nad  d z a ła ln o s ':ą 
tc*o b loku , t  zn., że po lityka ekonom iczna

Trzeciej Rzeszy uzyskałaby w ten spo jób  
doskonałe  narzędzie do realizacji swych pla 
nów . P rzez taki b lok  N iem cy uchroniłyby  
się od  wszelkiej ew entualnej ko ek u icn . li 
n -nków  zachodnich.

heonia  zryws
masfcę p o k o jo m

T o k io . R ada P rzyboczna na ple* 
narnym  posiedzeniu  o d b y ty m  w ol ec 
ro śc i cesarza jednogłośnie zatw ierdzi 
ła decyzję rządu w  spraw ie z a p rz e sz  
nia udziału  Japon ii w  poza politycz* 
nej działalności Ligi N aro d ó w .

T o k io . „M iyako  Szim bun" dono* 
si, ża Jap o n ;a w  najbliższym  czasie za 
m ierzą w ypow iedzieć u k ład  9 mo* 
carstw  jako  n ieodpow iadający  obec* 
nej sy tuacji w  C hinach  k tó re będą 
trzecim  członem  antykom internow s* 
k iego b lo k u  w składzie Jap o n ;ó M an 
d żu k u o  i C hin .

Nawy ustroi Thin
T o k io , b  owy ustró j po lityczny 

C hin  przew iduie przekształcenie ich 
na federację w  składzie C hin  jiółn., 
C hin  środk ., C hin  p o łu d n . i M ongolii 
w ew n. z rządem  centralnym  na czele.

P roklam ow anie now ego u stro ju  o 
charakterze antykom internow rskim  nr. 
stanic m a dn. 6 bm. w  N ankin ie .

Gzeiftosłowąia straciła 40 nroten>
obszaru leśnego

C ałk o w ity  obszar leśny  w Czechach 
na M oraw ach  i na Ś ląsku wsfi-ii osi 
1.7 6 GOC ha lasów  szp ilkow ych i 198 
tys. ha lasów  liściastych Z  lasów  szpil 
kow ycb p rzypad ło  N iem com , a częś* 
ciow o Polsce, 716 tys. ha, a lasu  lić* 
ciastego 71.000 ha. Prócz tego  straci* 
ły  C zechy z ogolnej ilości 209 000 ha 
lasu  m ieszanego 90 tys. ha. ten

sp o só b  z ogólnego obszaru  leśnego 
(p rócz Słowacji i K usi) t. j. Czecii, 
M o raw  i jląska pozosta ło  w granicach 
obecnego państw a czeskiego oko ło  
60 p rocen t daw nego obszaru .

L asy Słow acji i R usi P odkarpack iej 
pozosta ły  narazie jeszcze w  granicach 
C zechosłow ac|i, aż do  chwdli ostatecz 
nego ustalen ia  granic.

cie p rzyznał, że kryzys ostatni w ykazał po* 
w ażne braki, ale zarazem  zastrzegł się, że k ry  
ry s  ten wy pad! w trzecim roku  w ykonania 
program u zbrojeń , obl.czonego aa  la t ćmie* 
więć.

Równocześnie prem ier dat znam ienne wy* 
jaśnienie poLtyki zbro jeń , k tó ra  nie przewie 
du je  na w ypadek w ojny organizow ania milio 
now ej armiĄ jak  to  by ło  poJcza^ e.oj.iy świa 
towej. Tymczasem prem ier po tw ierdził, ze na 
wypadr-k w ojny  w E uropie, A nglia zaofiaru* 
je Francji ty lko  sw oją flo tę j lo tnictw o. 
W reszce co do celów d la  k tórych  A nglia się 
zbrm , prem ier ośw iadczył, że czyni to  żarów  
no d la  zapew nienia sobie bezpieczeństw a, jak 
i d la  zapew nienia, że dyplom acja angiei ka 
będzie m ogła bra£ udział w dyskusjach mię* 
dzynarodow ych na stopie rów ności.

W zakończeniu  prem ier w skazał, jako osta 
teczny cel po lityki angielskiej na  koniecz* 
ność zapobieżenia w yścigowi zbro jeń  :ia pod  
r'aw ie  porozum ienia iniędzyiw roilow ego.

W ieści z Polski i św iata
W AP.SZ A W a . p .  P rezydent R. P przyjął 

dziś w  obecności p. marsz. Smiglego*Rvdza 
p. prez. R ady M inistrów  gen. Slaw ojaiSkLid 
kow skiego i p, wiceprem, inż. E. Kwiatków* 
sk.ego, k tó rzy  referow ali o bieżących pra* 
cach rządu.

T O K IO . O ddzia ł kaw alerii sowieckiej prze 
kroczył w czoraj granicę sow iecko*m aadżi r* 
ską w pob liżu  st. M anczuli i ostrzelał japcń. 
skiego o iicera oraz 2 szeregowych. W iad re  
j ipońsk iu  i m andżurskie złoży ły  energiczny 
protest w  M oskwie.

W A R C Z A W A . A gencja A grarna dow iadu  
je się z dobrze po inform ow anych kól, że 
w iadom ość o ustąpieniu p. Poniatow skiego 
ze stanow iska m inistra ne odpow iada praw* 
dzie. M in. P on  atow ski nie ustąpił i nie za* 
mierzą ustąpić, nie zam ierza rów nica zostać 
prezesem  Banku Rolnego.

H A G A . Rząd ho lenderski zaznacza, ::e 
pogłoski w  sprawie zw ołania konferencji 
m iędzynar., k tóra m iałaby za zadanie doko* 
nanie now ego podziału  tery toriów  kolonial* 
nych, są pozbaw ione podstaw . H o land ia  w 
każdym  w ypadku  nie w zięłaby udziału y ta 
kiej konferencji, poniew aż nic spraw uje man 
datu  nad  b. kolon.am i niemieckimi.

RZY M . Z  całego ,szeregu miejscowości w 
północnych W łoszech nadchodzą w iadom oś 
ci o silnym  spadku tem peratury  • śniegach. 
W  okolicach D oniodosseła do liny  pokryte 
są śniegitm , k tó ry  na przełęczach leży do wy 
sokości 70 cm. O bfite śniegi spad ły  rów nież 
w D olom itach, zaś w i  urynJe jio gw ałt 3\v nej 
bu rzy  z p iorunam i S D a d ł  silny grad.

H A W R  N a zakręcie śliskiej w skutek desz 
czu, szosy koło  H aw ru, zarzucił au tobus i 
spadt z nasypu  w ysokości 10 m. na podwó* 
rze jednego 7 dom ów . W  katastrofie tej od* 
n iosło  rany 16 osób z k tórych 5 m usiano od 
wieźć do szpitala



KRAKOW SKI K UR TER PORANNY

W A Ż N E  NUMERY 
T E L E F O N IC Z N E

Straż ogniowa 122-22 
Zegarynka 98 
Centr. międzym. 97 
lnformtor telef. 137-00
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg ' 21-99 
Pogotowie rat. 111-11,

KALUNDAR1 R7Y M. - KATOLICKI

p ią te k  K arola

Teatr
3  T EA T R U  M . im. J. SŁ O W A C K IE G O

D ziś w czw artek po  cenach zn ’żony eh 
św ietna kom edia A . G rzym ały—Siedleckiego 
„O rm ianin z B ejru thu '' w opracow aniu  sec 
micznym reż. J. K arbow skiego. W  sztuce wy 
stępu ją : K. Pabisiak  (ro la  ty tu łow a), M. A r 
Gzyńska, H. B rohocka, W . N iedziałkow ska, 
J. W ernicz, J B obrow ski, W . Kol was, Z. 
M rożew ski, K. O paliński, A . Possarf, R 
W roński i  iu. „O rm ianin z B ejru thu" p.awtś 
rżan y  będzie ju tro  w piątek.

W  próbach  ood  kierunkiem  dyr. K Ery* 
cza „B alladyna" Ju liusza Słowackiego, kióra 
l»ędz,e najbliższą prem ierą. W  roli ty tu łow e’ 
w ystąpi Z. Jaroszew ska.

Plan przedstaw ień: C zw art. 3. XI. „O rm 'a 
» in  z B ejru thu"; piątek 4 XI. „O rm ianin z 
B ejru thu".

S*im
A D R IA  P rofesor ilczur 
A PO L L O : M iłość w  dżungli 
P R O M IF N ; R obin  H ood  
STELLA : Ludzie W isły 
S Z T U K A : M arnotraw na córka 
U C IE C H A  G ehenna 
W A N D A : Ludzie za mgłą 
A T L A N T IC : Rom ans szulera. C órka Szang 

haju
LOPP.: Pani W alew ska 
SCALA  - Rosalie

t a P t i w  hm  r o t o s f e jc l i
1 "O L I.O  Indie mówią 

A D R IA  A bbi 
t ŻARY' Rakieią na M arsa

Krnateafrjf przenrosiiiB
k in o tea try  przem yskie 
A PO LLO  M arco Polo 
CA S IN  O  C ygaiika
M U Z A  O fiary  w ielkiego m iasta 
O L IM PIA  Profesor W ilczur 
R O T O P IA S T IK O N  Spotkanie I Iitiera z 

M ussolinim

Peperftusr kin Mele*ki*h
V . F. i P. W . O strożnie profesorze 
C Z W A R T A K  D w aj mężowie pam  W ici 
PA-LACCE Piętnasto latka 
• łA S IN O  Ludzie za mgłą

Przy Tow arzystw ie K rzew ienia Sw iado- 
mego M acierzyństw a j R eform y O byczajów  
K raków, ul. D unajew skiego 7 czynne są 
następujące przychodnie:

P O R A D N IA  Ś W IA D O M E G O  M A C IE ­
R Z Y Ń ST W A : zapob.eganie ciąży, leczeni r 
bezpłodności — w torki i czw artki godz.
i 8- -20, piątki godz. 10—12;

P O R A D N IA  S E K S U O L O G IC Z N A : in . 
form acje i zaburzenia w zakresie życia 
płciow ego d la  kob ie t czw artki godz. 18—20 
dla mężczyzn sobo ty  godz. 18—20;

P O R A D N IA  G R A F O L O G IC Z N A ; w>> 
b ó r zaw odu, d o b ó r m ałżeński itp. spraw y 
życiow e na  podstaw ie analizy pism a — so* 
b e ty  godz. 18—20;

P O R A D N IA  E U G E N IC Z N A  p o rady  
przedślubne d la  mężczyzn i kobiet — sq» 
b o tv  godz. 18—20.

P O R A D N IA  D LA C IĘ Ż A R N Y C H  — 
piątki godz. 10—12;

P O R A D N IA  D LA  N 1E M O W 1Ą T  i 
D Z IE C I — piątk i godz. 12—13.

Katastrofa samochodowa we Lwowie
6 osób ciężko rannych

W e Lwowie na ulicy K opernika w ydarzy 
la się katastrofa sam ochodow a której rnzm ia 
rów  nie no tow ano już daw no.

O d stro n y  ul. SykAuskiej przejeżdżała ul: 
cą Słow ackiego au todorożka k ierow ana 
przez W ładysław a Polańsk iego  k tó ry  skrę* 
cii następnie na lew o w u) K opernika.

W  tym  momencie ul O ssolińskich w kie 
runku  ul. Słowackiego nadjechał sam ochód

ciężarowy kierow any przez H enryka Orcho 
now icza. Sam ochód ciężarowy jechał ze zna 
czna szybkością, a gdy au todorożka usilo- 
w ała usunąć się p rzed  nim w  ul. K opernika 
sam ochód ciężarowy uderzy ł z w ielką siłą w 
tylne koła i karoserię au todorożk i skutkiem 
czego au todorożka odrzucona została kilka 
m etrów  z jezdni na  chodnik  aż pod  mur n ,r  
bPższej kamienicy.

—r a s

M i i  wracajątycli i cmentarza
W  K io toszyn ie  popełn iono  w  p rzed  

dzień Święta um arłych  straszną zbro* 
dnię. O fiaram i zbrodi iarza padli 47- 
letni ro b o tn ik  S tanisław  Płaczek . je* 
go szw agierka 35detnia kraw cow a, T e 
resa A n taszków na.

O b o je  w racali z cmentarza,, gdzie o* 
zdabiali g roby . W  m om encie gc;v 
przechodzili o b o k  p ło tu  pad ło  S strza 
łów  rew olw erow ych, k tóre po łoży ły  
o b o je  na m iejscu trupem . M orderca 
zbiegł.

Jak  stw ierdzono , jest nim  26-let;u 
ro b o tn ik , ]an  Sobczak, zam ieszkały 
w K ro toszyn ie p rzy  ul. K aliskiej. Czy

e r a

j padli i  
r o l n i k a

D o  m ieszkania ro ln ik a  Jana M alet 
k i w  D om nej now . B ochnia w łam ało 
się czterech uzb ro jonych  o sobn ików  
i zażądali w ydan ia pieniędzy.

G d y  M ale tk o  odm ów ił, bandyci po 
bili d om ow ników  i zabrali kw otę 604 
z ł. z poduszKą.

Odezwa
do P.T. Lokatorów

N a podstaw ie ustaw y z dn ia  1 lutego 1933 
r Dz. U . R. P. N r. 8 rozpoczyna się z dniem  
1 stycznia 1939 okres stopniow ej podw yżki 
czynszów  w starych dom ach co kw artał 2 i 
p ó ł procent, a to aż do  czasu osiągnięcia wy 
soko„ci czynszów  podstaw ow ych.

Ze w zględu jednak że w międzyczasie py 1 
ziom dochodów  j zarobkow anie nie uległy 
zm ianie na lepsze, przeciw nie d rożyzna ą y y  
kułów  pierwszej po trzeby  ustawicznie wzra 
sta Zw iązki Lokatorskie czynią usilne sta- a 
nia o w strzym anie podw yżki czynszów.

W  tej sprawie w najbliższym  czasie ma Się 
odbyć Z jazd  D elegatów  Zw iązków  Lokator 
skJch w W arszawie

Celem przeto so lidarnego poparcia wszczę 
tej w  tej sprawie akcji przez Z w iązek L oka­
to rów  w K rakow ie uprasza się zaifeteresewa 
nych lokatorów  ażeby we wlasnvm swvm in 
teresie zgłaszali się:

w biurze Zw iązku L okatorów  ul. B atorego 
L.5, m iędzy godz. 17-tą a 19-tą a to  celern 
zbiorow ego podpisania w ysiać się m :.;ąccgo 
w tej sprawie memoiJału d ó j  m iarodajnych 
czynników .

'W ęgierski O rkiestra D ziew cząt C y g a ń sk i -h  
która  swoimi koncertam i zdoby ła  sob,e roz 
głos w najw iększych miastach E uropy  wvs- 
tąpi w  K rakowie dw ukrotnie a to : w  piątek 
4 oraz w  sobotę 5 bm. w Starym  Teatrze. 
Św ietny ten zespół o rk iestralnypod  dyrekcją 
znakom itej skrzypaczki Liii Swenes w ykona 
ze sw oistvm  tem peram entem , precyzią i te A  
niką bogaty program  obejm ujący rapsodie 
walec w iedeńskie, pieśni i tańce narodow e, o 
raz słynne melodie cygańskie.

n u  sw ego d o k o n a ł on z zem sty, gdy z 
A n taszkó  wna un ika ła  go, a Płaczek 
niechętnie miał patrzeć na itg o  zaloty  
Z am o rd o w an y  P łaczek cieszył się 
w śró d  sąsiao.ów pow ażaniem , był bo 
w iem  człow iekiem  sp o k o jn y m  i dct>  
rym . O sierocił zonę i tro je  dzieci

N a ul. K opernika panow ał w  tym czasie 
w ielki ruch i d latego pod  kolam i znalazło 
się kilka osób. Przechodnie pospieszyli ran  
nym na poinoo.1 -Rów nocześnie w ezw ano P o  
gotow ie R atunkow e.

Ciężko ranni zostali: D r. Henrytc W eber, 
lekarz, specjalista chorób  serca (ul. Sykstus 
ka 52) — doznał złam ania trzech żeber t o* 
gólnego potłuczenia; żona dar W ebeia  — o 

• gólne potłuczenia. — 56-letnia R óża W achs 
złam anie lewej nogi ciężki uszkodzenie g ło­
w y; — 30detnia A nna Rcischer okaleczenia 
g łow y, ogólne potłuczenia i w ew nętrzne ob 
raeżnia.

D alej przew ieziono pryw atnym  autem  do  
m ieszkania jakąś kobietę w stanie 
n ieprzytom nym  i mężczyznę który  doznał 
ciężkich obrażeń.

W ładze rozpoczęły natychm iast dochodzę 
n ia  celem ustalenia przyczyny k tó  ponosi 
w inę za katastrofę. Szofer O chronow icz zos 
ta ł aresztow any.

GęuBpsy rezygnacji
* l^a n d ^tu ry  dr. BfocfcińsHego

T arnów . U jaw nione zostały  kulisy rezy- 
gnacji dr. B rodzińskiego p rezydenta  ;n Ta: 
now a z kandydatu ry  poselskiej. D r. B rodziń 
ski jest w praw dzie członkiem  O Z N  jednak 
kandydatu rę  swą postaw ił i przeprow adził 
jak  o tym donosiliśm y — sam. Jeszcze w 
dn iu  20 bm. w południe  dr. B rodziński po­
dejm ow ał bankietem  swych przyjació ł w y. 
Puszczając pow ody dla których zdecydow ał 
się kandydow ać. Tegoż dnia w późniejszych 
godzinach zakom unikow ano sędziem u Kró-

Samobójstwo
h i a J o w s f c i i j i i  f r y z j e r a

K olo m ostu kolejuw ego o d  strony  ul. Za. 
biocie rzucił się d o  W isły  w  zam iarze samo 
bójczvm  M ichał K orn  la t 21 fryzjer zam  
przy ul. Ż ółkiew skiego 21 T onącego zauw a 
żyli robotn icy  pracujący na  galarze k tórzy  
go uratow ali. W ezw ane Pogotow ie R arunko 
we przew iozło  K om a do  szpitala św. Laza. 
rzą. P rzyczynę sam obójstw a narazie r 'e  us­
talono.

łowi przew odn. okręg kom. w yborczej pise 
mną rezygnację dr. B rodzińskiego z kandy  
aa tu ry . U rzędow e ogłoszenie z w ykazem  
kandydatów  już w ydrukow ane, zm ieniono. 
Jak  się okazało dr. B rodziński miał otrzvm ać 
pewien l i t  i.tó ry  spow odow ał 
z kandydatury .

rezygnację

Kroniiia Haftowep
Aresztowanie podejrzanego 

o moraersiwo
W  w ięzieniu Sądu grodzkiego w iJ toho- 

byczu osadzony  został 25,letni Stefan I.o- 
chow pochodzący  z B icza pow . D rohobycz 
Lachów pozostaje pod zarzutem  zam ordow a 
nia Sary B reitbart i jej rodziny  w R ozdole 
w  sierpniu  1937 roku, pod zarzutem  napad  i 
rabunkow ego na S tefana Unickiego na dro 
aze do  N eu d o rfu  pow . D rohobycz w czerw 
cu 1938 r. pod  zarzutem  w łam ania rabunku  
w ego na szkodę Olgi Potockiej i R udolfa 
H au p ta  w S try ju  oraz po d  zarzutem  innych 
rabunków  i kradzieży. Lachów ścigany by ł 
listami gończym i przez sędziego śledczego w 
S trv ju  kom endę policji w Zydaczow ic j wice 
p roku ra tu rę  w D rohobyczu.

Z b rc a n lc z e  podpalen ie

O negdaj w ybuchł pożar w zabudow aniach 
•gospodarskich  Leizora Schaechtera vr Zaga 
c u obok  R olow a pow. D rohobycz. O gień 
straw ił stodołę i znajdujące się żyto, owies 
koniczynę, i ziem ianki. Szkoda k tórą  p o ­
niósł właściciel by ła  duża. P ożar pow stał pra 
w dopodobn ie  naskutek  podpalen ia , o doko 
nan ir którego podejrzyw a policja jedną ze są 
siadek. D ochodzenia w  toku. i

Hozszalaty buhaj
zabił ragami - nasłucha

Straszny, krew  w  żyłach m rożący w ypa­
dek w ydarzy ł się w miejscowości M alkow ice 
w pow iecie przem yskim . O to  buhaj ze stacji, 

dośw iadczalnej porw ał w pew nym  momencie 

na  rogi pastucha wiejskiego. Iw ana Br,bycza 
i pon ió sł go. N astępnie przebiegłszy k ilka­

dziesiąt m etrów  rozwścieczone zw ierzę zrzu­
ciło z rogów  nieprzytom nego, broczącego 
krw ią pastucha i po tratow ało  go kopytam i.

W szystko to  działo  się na oczach ludzi, 
k tó rzy  nic mogli pospieszyć nieszczęśliwe­
mu pastuchow i1 z pom ocą. K iedy wreszcie 
rozszalałe zwierzę puściło  pastucha, ludzie, 
k tó rzy  nadbiegli, stw ierdzilil jego skon.

Prawdopodobnie
Praw dopodobnie w ładze m ają zamiar' pod 

jąć energ rzną w alkę z żebractw em  ulicznym  
i z dom okrążstw em  gdyż dużo  z pom iędzy 
żebrzących jest zaw odow ych w ydrw igroszów  
i m łodych ludzi zdolnych  do pracy. N ie za­
dow olą  się oni jałm użną w naturze, 'y lk o  żą 
dają  pieniędzy.

G dy  się im  odm aw ia to  ośm ieiają się na­
w et grozić. Z darzają  się także w ypadki, że 
taki żebrak poto  żebrze przez dzień żeby w y 
patrzyć m ieszkanie a później w  nocy doko ­
nać w łam ań a. D latego baczniejsza uw aga 
w ładzy by łaby  bardzo  pożądana.

K U P U JE  >7 
Z D R O W I E !
ZADAJĄC TYLKO

„ O L L A "

O I . E A '
GUM,.?

4 0 -LETNIE DO ŚWIADCZENIE PACHOWE. 
5 NO W OCZEŚN IE  URZĄDZONYCH FABRYK. 
PATENT A MERYK. DR.6 ALOGA Nr-1959701 !(!
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A gdy wybuchnie wojna. s < »

Niebezpieczeństwo lotnicze w y­
sunęło się w ostatn ich latach na 
pierwszy plan rozw ażań o wojnie. 
Nie ma wcale przesady w tw ier­
dzeniu, że Anglia w okresie zatar­
gu o Ab.synię ulękła się groźby, 
ąką stanowiło dla niej włoskie 

lotnictwo bombowe — i w  drugim 
twierdzeniu, że do takiego, a nie 
innego obrotu sprawy w ostatnich 
krytycznych tygodniach przyczynił 
sie w dużej mierze fakt istnienia 
silnego lotnictwa Niemiec i Włoch, 
z którym i liczyć się musieli prócz 
Czechow także Francuzi i Anglicy. 
Gorączkowe przygotowania do obro 
ny przeciwlotniczej i próbne ćwi­
czenia w Londynie, Budapeszcit, 
Pradze i innych wielkich miastach,
0 czym prasa donosiła w czasie 
zaostrzenia konfliktu w ostatnich 
dniach ub. miesiąca, są dowodem, 
że zrozumiano tam  należycie, iż 
nowoczesna wojna to w dużej mie­
rze groźba napadów’ lotniczych, do 
których trzeba być dobrze przygo 
towanyin.

Cslem napadów’ bombowych na 
miasta jest głównie wywołanie po­
płochu p jzez zagrożenie życia i mie 
nia ludności. Bezwzględne zabez­
pieczenie życie i mierna ludności 
jest niemożliwe natom iast me ulega 
wątpliwości, że już przez samo 
opanowanie popłochu można wy­
datnie zmniejszyć straty , zarówno 
w ludziach, jak i w materiale.

O brona przeciwdotnicza m iast 
obejm uje dwie różne giupy zagad­
nień : jedna to środki i sposoby 
zwalczania samolotów bom bow yi.. 
nieprzj ;aciela, druga — to środki
1 sposoby, których celem jest 
zmniejszenie skutków bom bardo­
wania

Do pierwszej grupy należą: lot­
nictwo myśliwskie, artyleria prze­
ciwlotnicza, karabiny maszynowe 
przeciwlotnicze, balony zaporowe, 
reflektory. O przydziale tych środ­
ków i ich działaniu decydują wd .- 
dze wojskowe, nie będziemy icb 
przeto szerzej omawiać. Zaznaczyć 
jednak trzeba, że żadne państw > 
na świecie nie może posiadać środ­
ków tych tvle, by zapewnić zwal­
czanie bombowców nieprzyjaciel­
skich w pobliżu każdego miast? 
Poza tvm pamiętać trzeba, że środ­
ki te utrudniają tylko lotnictwu 
nieprzyjacielskiemu jego niszczącą 
działalność, nie mogą j< j jednak 
całkowicie un emożliwić. W ynika z 
tego jasno, że druga gruria zaerad- 
nień obrony przeciwlotniczej m iast 
ma pierwszorzędne znaczenie.

Środki i sposoby zmniejszania 
skutków bombai dow aoia są nastę­
pujące: budowa schronów, odpo­
wiednie przystosowanie nowych 
budowli, organizacja ludności, częś­
ciowa ewakuacja ludności.

U m y ś l n e  s c h r o n y  przer- iwdotmeze

powinny być budow-ane w pobliżu 
fabryk, szkół, dużych bloków miesz 
kalnych i biurowych, w parkach i 
ogrodach miejskich. W  Anglii w 
ciągu ostatnich tygodni wybudowa­
no dużą ilość schronów w postaci 
szerokich ru r betonowych wpusz­
czonych na poł do jednego m etra 
pod ziemię.

W szystkie nowe budowle powinny 
być odpowiednio przystosowane, 
to znaczy, że powdnny być jak naj­
bardziej odporne na ogień (bomby 
zapalające) i posiadać betonowe 
piwnice, urządzone podobnie jak 
schrony. — W  budynkach państw o­
wych i sam urządowych można to 
przeprowadzić drogą odpowiednich 
przepisów ; pryw atni właściciele 
dnmów powinni w  dobrze zrozu­
miałym interesie w łasnym  sami 
dostosować się do wymagań.

W ładze miejskie powunny być 
tak zorganizowane, by mogły z

chwilą ogłoszenia alarmu przeciw­
lotniczego: organiczyć ruch miejski, 
zamknąć ruch miejski, zamknać 
ruch między dzielnicami, udzielać 
ludności wskazówek za pośrednict­
wem głośników, regulować udzie­
lanie pomocy lekarskiej i działal­
ności straży ogniowej, zamknąć 
pryw atny ruch telefoniczny. — W y­
mienione zagadnienia musza być 
oczywiście szczegółowo opracowa­
ne, przygotow ane i przećwiczone. 
Urzędnicy samor/ądowd, nauczy­
ciele, policja, straż ogniowe, urzęd­
nicy pocztowi i służby zdrowia po­
winni przejść odpowiednie przeszko­
lenie przeciwlotnicze.

Uświadomienie ludności i ujęcie 
jej częściowo wy karby organizacyi 
nej karności m ają tu  pierw szorzęd­
ne znaczenie. Ludność powinna 
zrozumioć, że jeśli w ciągu kilku 
minut po alarmie nie można osiąg­
nąć schronu, to najlepiej siedzieć 
w domu.

Cżęściuwa ew akuacja ludności z 
miast, tj. kobiet, dzieci i starców, 
powinna być również przewidziana; 
można by to zagadnienie rozw ią­
zać przy pomocy umów miedzy sa­
m orządam i miejskimi i wiejskimi 
przygotuwując mieszkania po wsiach 
schroniska, środki przew ozow e, za­
opatrzenie w żywność, pomoc łe- 
lekarską itp.

Naszkicowany’ powyżsi zakres za 
gadnień obrony przeciwlotnicze, 
m iast czeka na rozw.ązai e na 
energiczne zajecie się nim. W ładze 
miejskie i organizacje spcleezae 
(LO PP) mają przed sobą wielkie 
zadanie. — Trzeba jednak pam ię­
tać, że do wykonania ich potrzeba 
wiele pieniędzy i przede wszystkim 
zrozumienia oraz dobrej woli oby­
wateli. Nie wiele pom ogą środki 
materialne, jeśli zaniedba się d o ­
zbrojenie duchowe społeczeństwa

Franci a
K w estia ko lon ia lna  będzie w najbliższej 

przyszłości jedną z najbardziej palących 
spraw  na tu ry  politycznej, które zaabsorbu ją  

uw agę E uropy , a zw łaszcza -nocarstw kclo= 
c ialnych . R ew indykacja ko lon ii postaw iona 
jako  żądanie przez N iem cy, w ejdzie ryctiło  
na  stó ł obrad . W  grv w chodzą ko lon ie , kłó>l 
re pod  postacią m andatu  na  reren it A fryki 
dostały się Francji i A nglii. U bocznie  w spo 
m ina się tu  o K o n g o  belgijskim , o  A ngoli 
portugalskiej. Jeśli chodź5 o ko lon ie  m andar 
tow e, pod  zarządem  francuskim  znajdu je  się 
T ogo  i K am erun, po d  zarządem  angielskim  
Tanganyika.

K olonie afrykańskie F rancji stanow ią i*5
Bogate są na.om iasi po k ład y  rudy  żelaz. 

gask iru . P o d  w zględem  bogactw  minerał* 
nych  cechuje je (bez M adagaskaru ), b rak  
złóż w ęgla i źródeł nafty , obfitość złóż ru d y  

żelaznej i fosfatów , obfitość złóż innycn  mi 
nerałów .

K opaln ie  w ęgla w  D ejrada  i  K cnadda, 
w zdłuż granicy algiersko — m arokańskiej, 
da ły  w roku  1937 oko ło  120.000 ton . IV T u  
ni sie zna jdu ją  się niew ielkie pok łady  lignitu.

Bogate są natom iast pok łady  ru d y  eżW » 
nej. W  1 unisie ; w  Algierze w ydobycie  ru» 
dy  dosięgło  w  1937 r. oko ło  3 300.000 ton. 
W  M arokku  eksp loatow ne są kopaln ie  lu d y  
k tó re  da ją  oko ło  1.000 to n  dziennie w ostat 
nich miesiącach. W  A fryce F r. Za< h. znajdu  
ją  się ogrom ne pok łady  doskonalej ru d y  w 
C o n ak ry ; ze w zględu jednak  na  odległość i 
tru d n y  tran sp o n  pok łady  te są traktuw une

Człowiek — czy małpa
W  Afryce południowej zdarzvł 

się niedawno zabawny wypadek. 
W pewnym browarze, którego wła­
ściciel poza warzeniem piwa zajmu­
je się hodowla, małp, pozostaw mnu 
olbrzymią kadź z piwem bez nad 
zoru. Małpy, zwabiono gorzkaw..- 
słodU.m zapaehem p i«a , plzesadzi 
ły ogrodzenie olbrzymiego Darku, 
v  którym żvją w warunkach zu­
pełnie naturalnych i wypiły prawie 
całą zawartość kadzi. Właściciel 
brow aru, który jak zwykle chciał 
zażyć w cieniach platanów 'spoczyn­
ku poobiedniego, zdziwiony b i ł  za­
chowaniem się małp. Z w ier/ęta ta 
rżały się po murawie, szalały z o- 
pętańczym piskiem po drzew’arh, 
płatały sobie wzajemnie najróżniej

sze figle, Które zakończyły sie o 
gólną bojką. Dozorca parku, który 
chciał rozdzielić rozwścieczone 
zwierzęta, został tak dotk liw e po­
kąsany, że musiano go odstawuć do 
szpitala. Małpy zmęczone wreszcie 
dokazywaniem i bijatyką poszły 
spać Jak się okazało, małpie figle, 
które się tak tragicznie zakończyły 
dla dozorcy były wynikiem naduży­
cia alkoholu zawartego w piwie. 
Obecnie właściciel browaru zasta­
nawia się nad tym , czy pijane m ił- 
py zacho ały się jak Diuny czło- 
w iek, ■ zy też odwrotn e pijany 
człow i e k  zaehow'uje się iak nietrze­
źw i małpa. N iewtsoly dylem at dla 
piwowara.

— a O *  —

posiada
kolon ie

jako  rezerw a na  przyszłość i narazie nie :ks 
p loaiow ane.

W  A lgierze, M arokku i T unisie znajdu ją  
się bogate  kopaln ie  fosfatów , k tó rych  w ydo 
bycie w roku  1937 dosięgło cyfry 4 i p ó ł mi 
lio n a  ton , co w ynosi praw ic 50 proc. spożv 
cia św iatow ego fosfatów .

Złoża innych  m inerałów  rozproszone są w 
A fryce P ó łnocnej: o łów  i cynk w Tunisie, 
M arckku , A lgierze; m angan w M arokku : 
k o b a lt w górach A nti — A tlasu ; m olvbden  
w okolicach M arrakeszu ; w  cyfrach p*.zeił< 
staw ia się w ydobycie t y c h  m etali (ro k  1937) 
30 000 ton  o łow iu, 7.500 ton  cynku, S0 tys. 
to n  m anganu, 5.200 to n  kobaltu , ok 200 ton  
m olybdenu .

Lfruga g rupa kolonii francuskich pod  na 
zw ą Oceano«azjatyckich obejm uje Indoch iny
1 N ow ą K aledonię. N ajw iększ:e z łoża węgla 
(an tracy tu ) zna jdu ją  się w ln d o c h - ia c h  (p in  
T o nk in ); w  1937 roku  w ydoby to  an tracy tu
2 i p ó ł m iliona ton , z czego w yeksportow ać 
no p ó łto ra  m iliona ton Bogate są rów nież 
pok łady  cyny k tó re j -wydobycie w ro k u  1937 
w ynosiło  1.500 ton  (15 proc. konsum eji Fran 
cji). Poza tym  dobyw a się tungstenu około  
500 ton  rocznie, cynku ok 5000 ton , antym o 
n u  ok. 1.000 ton , rudy  żelaznej ok. 12.000 ton

rocznie. W  N ow ej K aledonii eksploatow uae 
są bogate  złoża n ik lu  j chrom u; ^  1937 .oku  
w ydoby to  750.000 to n  n ik lu  j 50.000 to* 
, h rom u. N ow a K aledon ia  m oże dostarczyć 
Francji całkow itą ilość niezbędnego w  me­
ta lu rg ii n ik lu  i chrom u. Zaznaczyć należ ; że 
w N , K aledon ii znajdu ją  się złoża ru d y  że­
laznej, k tó re  eksploatuje tow arzystw o japo*  
slde dobyw ając dziennie przeciętnie okol# 
4.000 ton .

M adagaskar dostarcza Francji całkowitą 
ilość pou-zebnego jej grafitu  i m ik! Znajdr. 
je się tam  bery l i cyrkon. Z ło ta  dobyw a się 
ok. *00 kilo  rocznie. Z  pozostałych  k o lon#  
G u jan a  dostarcza o k  1.500 to n  zło ta  rocznie.

N a  terenie b . ko lon ii niem ieckich T ogo i 
K am erunu stw ierdzono obecność niew ielkich 
złóż cyny i z ło ta  innych  m inerałów  nie ma.

W iększej w artości d li F rancji j T  igo  i K a 
m erun  nie posiadają  w obc bogactw  minera) 
nych  I roślinnych  na przestrzeni jej właści­
wego im perium  kolonialnego. Jakby  się us? 
tosunkow ala ludność łych  ko lon i: m andat*  
w ych w obec m ożliw ości ustąpienia ich N it 
iiicom — dotychczas niew iadom o. Tubylcy 
w m andacie angielskim  (T anganyika, Kerna* 
ogłaszają sw ój p ro test i  pragną utrzymaniu 
sta tus Quo.

1 szkolą no 14.21 km. k».
przypada przeciętnie w Polsce

Ilość 'publicznych szkół powszech­
nych w Polsce wynosiła z począt­
kiem roku szkolnego 27.235. Prze­
ciętnie 1 szkoła przypadała na 14,27 
kim. kw. Największa ilość sskół

Konkurent , ,Apsika“
Karzełek Disneyowski, A psik, ma 

gróźnego konkurenta w osobie mis­
te r Moorea w K ettering, w Anglii, 
który, gdy kicha, wykręca sobie re ­
gularnie przy tym staw’y barkowe, 
lest to w’yw’ołane chorobliwą mięk 
kością stawów, spow’odow’aną an­
gielską chorobą, przebytą w’e wcze­
snym dzieciństw .e. Po każdym kich­
nięciu mister M"ore mus: udawać
się do lekarza dla nastawienia bar­
kowych stawów’. Kosziuje go to za 
każdym razem 10 sh. to jest około 
12 złotych. Obecnie p. Moore żąda 
dla siebie ulgowej taryfy.

przypadała na województwo lw ow ­
skie 2330, woj. lubelskie 2174, woj. 
kieleckie 2045 i woj. warszawiski-; 
2024. Najmniej szkół powszechnych 
liczyły w ojewództwa: poleskie 1138, 
tarnopolskie 1261, nowocródzkie 
1208 i stanisławowskie 1036.

Przy uwzględnieniu przeciętnej 
powierzchni w kim. kw. przypada­
jącej na 1 szkołę, na czele kroczy 
województwo*krakowskie, w którym  
jedna szkoła przypada na 10,1 kim 
kw oraz województwo łódzkie z 
10,3 kim. kw. Na ostatnich miej 
scacb znajdują się wojew’óaztwa : 
białostockie 1 szkoła na 19,5 k im .  
kw., wileńskie na 20.4 kim. k w .  
i poleskie na 31,9 kim. k w .

O D  WYDAWNICTWA! 
Prosimy o  uregulowanie należności 

x tytułu zaległe] prenumeraty.

%>
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Jedynacy tu ni@sz«z«iśliwi ludzie
których losami trzeba umieć kierować w dzieciństwie

V «róU  dzieci luespokojnycii, stosuiącycfc 
się z  trudnością  do  w arurkO w , przysparzaj-} 
ty ch  najwięcej k łopotów  w ychow aw cy, i cza 
j«m i Ick-rrzowi, przew ażaj} jedynacy, kro* 
i ych łatw o jest rozpoznać. N ie b iorą udzia 
tu  w życiu k tóre  ich otacza, z trudnością 
przystosow ują się d o  tow arzyszy podczas 
p racy  czy zabaw y, poniew aż dzieciństw o 
sw oje spędzają w otoczeniu różniących się 
od  nich wiekiem. N aw et w  pieszczotach i 
•znakach  miłości, okazyw anych otoczeniu, 
n ie p rzestają być sam olubnym i i wymagają* 
cymi bo  przyzw yczajeni są do  troskliw ości 
a ich osobę. N aw et gdy w ychow anie ich 
jest surow e sam otność zmusza ich do zbyt* 
n iego myślenia o  ‘obie i spoglądać na v,-szy 
stko p o d  kątem osobistych zaieteres, wań.

Są nieśm iali i dum ni bo  nic przyw ykli do 
i ów nania się z innym i podczas zabaw y j ro 
ą jo w y  z rów ieśnikam i. N aw et gdy posiada 

ją  zdrow y sąd o rzeczach i oceniają je słu* 
sznie nie po trafią  patrzeć na siebie i nic wic 

czego się mogą spodziew ać od  własne 
go - ja “ .

C zują się zawsze zaw iedzeni czj d la .eeo  
że dogadzano  im do  tego stopnia ze n  . nie 
może ich zadow olić poza środow iskiem  w 
którym  wyrośli, czy ze znudzeni i osam otnić 
tu  w olą się oddaw ać m arzeniom  i iluzjom , 
k tóre  obrzydzają  im rzeczywistość.

N iestety  nie zawsze jest w  mocy rodziców  
•  M arzy ć  osam otnionego malca bratem  lob 
Siostrą. C zy  należy więc pogodzić się z mvś 1 
tą że będzie  się czul pożnicj nieszczęśliw ym ? 
O ży m e m ożna dopom óc mu radą, ostrzeże* 
* iem ? N ie. D uszy dziecka nie m ożna kszta! 
low ać i p rzerabiać słowami K ształtują ją do  
Bre przyzw yczajenia. Słowa nic w ystarczą 
■igdv.

Jcżeii niew iele jest słów k tóre ziegą wv« 
wrzeć w pływ  dobroczynny , to  istnieją trzy 
zdania , k tórych  w ygłaszać nie w olno, tkwi 
W nich bowiem najw iększe nicbezpieczeńs* 
tw q  d la  jedynaka

— Pamiętaj że mam lylko ciebie jednego.
M asz niestety słuszność, b ieana  matko... 

Lecz czy należy mówić to  dziecku i uczynić

je troskliw ym  o sw oja osobę aż do tchórzo  
'.twa D ziecko, k tóre ma siebie za jedynaka 
(bo  jest przecież d la  rodziców  wszystr-um). 
jest sam olubne

— Będzie nam dobrze  ze sobą.
M oże się zdarzyć że jakaś ofiarność ze 

strony  dziecka spraw i istotnie niewypowie* 
zlaną rozkosz rodzicom . Lecz w im ię jego 
przyszłości niech m u tego nie m ówią i nie 
pobudza ją  do  dalszych poświęceń. Ten raj

we dw oje daleki od  w ym agań rzeczyw-istos 
ci m oże uc-.ynić dziecko na całe życic liiedo 
lężnym j n iezaw odnym  pieszczochem.

—i Jak  ty  szybko rośm esz i— W olałabym  
żebyś pozostał zawsze m oją m ałą dziecinką.

Jak  często słyszy dziecko te słowa, ale ro 
dzice w ym aw iając je nie zdają  so b !c spraw y 
zupełnie że popełn ia ją  przestępstw o t/m  
w iększe im bardziej dziecko ich kocha. Musi 
więc powstać w nim w alka pom iędzy wpły

Bawmy się dzieci
Takie hasło rzucił profesor uni­

w ersytetu columbijskiego w S ta­
nach Zjednoczonych, specjalista 
chorób nerwowych, dr Clive. W  
swej ostatnio wydanej pracy nau­
kowej o zwalczaniu i jorób nerw o­
wych profesor zaleca wszystkim za­
wodowo pracującym, aby przynaj­
mniej jeden dzień w miesiącu po­
święcili na zabawy dziecięce o ile 
możności w gronie dzieci. Mężcz}'ź-

ni, radzi profesor, niech się zam­
kną w pokoju dziecięcym  i bawią 
mecłianiczDą kolejką, kobiety zaś 
lancami. Atm osiera dziecięcej bez­
troski, towarzysząca tym zabawom, 
jest najlepszem lekarstwem  na 
wszelkie choroby nerwowe i w 
skutkach swoich zbawienniejszą niż 
tydzień urlopu, spędzany w naszych 
„cywilizowanych" warunkach z dan­
cingami, barami, coctailami itp

C z y  o d b ę d ą  s i ę
w r.b. „Dni przeciwgruźlicze• 4

Jak się dowiadujemy, organizo­
wane rok rocznie w okresie grud­
nia i stycznia i „Dni przeciwgruźli­
cze" zostaną prawdopodobnie prze­
sunięte na okres późniejszy na sku­
tek położenia w r. b. specjalnego 
nacisku na akcję pomocy zimowej
i zwrócenia w tym  kierunku uwagi 
społeczeństwa. Decyzja m inister­
stw a spraw w ew nętrznych w tej 
sprawie zapadnie w najbliższych 
dniach. Istnieje jednak możliwość 
uzyskania zezwolenia na rozpoczę­
cie „Dni przeciwgruźliczych” z 2- 
tygodniowym opóźnieniem w poło­

wie grudnia. W  związku z tym 
przystąpiono do przygotowań w stę­
pny nych, tworząc m. in. lokalne 
kom itety, które zajmą się propagan­
dą na rzecz zwalczania gruźlicy.

CZYTAJCIE C O D ZIEN N A  
P R A S Ę  
D E M O K R A T Y C Z N A

wem rodziców  i m iłością jagą żyw i d la  nich 
a zupełnie naturalnym  pragnieniem  stanu, się 
dorosłym  uczestniczenia w życiu na  rów ni z 
innym i

T rzeba dzień po dn iu  bez sam olubnych 
zam iarów  w prow adzać dziecko w życie. 
C zy widzieliście k iedy m ło aą  jaskółkę trzy  
mającą się kraw ędzi dniazcL, podczas gdy  
stare latały doko ła  n iespokojne, czekając aż 
pisklę rozw inie skrzydła i rzuci się odważ* 
nie w  przesrw ór? T o przykład  d!a tzło* 
w ieka

Jedynem u dziecku szkoła jest bardziej Po 
trzebna  iż tym  k tó rzy  persi. dają  rodzc istw o 
szkoła w  której znajdzie wiele tow arzyszy i 
nie będzie się czuło uprzyw ilejow anym . Je 
d ynakow i po trzebne jest wył idow am e się 
v/ atm osferze w spólno ty  po trzeba aby  jego 
scysje z kolegam i nie by ły  brane n a  sen o  
przez rodziców , w yjąw szy gdy  grożą istot* 
nym  niebezpieczeństw em

Przyszłość jedynaka jego ustosunkow anie 
się do  społeczeństw a, decydują  często o uk 
ształtow aniu  się całego życia, zależą od umie 
jętności z jaką rodzice nauczyli gc współ* 
zyć z innym i dziećmi. W iem y, że współzy* 
d e  to  grozi czasami zawleczeniem zakaźnej 
cho roby  lub  złym  przygładem  lecz stanow i 
jednocześnie niezastąpione środow isko w 
którym  dziecko uczy się być dyskretnym  i 
spraw iedliw ym  uczy się stasow ać do  społe­
czności szkolnej i Donosić skutki popełnu* 
nych błędów .

Przeznaczeniem  jego nie jest żyć w śród is 
to t doskonałych, lecz rów nych m u pod  wzglę 
dem  praw a do korzystan ia  ze v«jąólnych 
dó b r m oralnych i m aterialnych.

fedyną szkołą, przygotow ującą do  takie* 
go życia jest w spółżycie z rów ieśnikam i p o a  
w zględem  wieku, rozw oju  um ysłow ego i wie 
lu  upodobań .

N ajlepsze i najszczersze chęci dorosłych 
nie zastąpią tej najdoskonalszej szkoły, jaką 
jest w zajem ne oddziaływ anie na siebie dzie 
ci, szkoły, której najczęściej pozbaw iony jest 
jedynak .

M . P R E Y O S T

R l

l u d w i k  ń i i u ę a o H r

„ B A G N O ”
iw )

— Pojęć ie życia jest rzeczą b ard zo  w zględną.
— „Frei atm en g ib t das Leben n ich t ailein", re* 

cy tow ał O bw arzank .cw icz.
— B ezw arunkow o, odpow iedzia ł m u Otwierc* 

ki, ale to , co w y nazyw acie życiem streszcza sic u 
was w  po jęciu  żarcia, dużego m ieszkania, łażenia po 
kaw iarniach, w y stro jo n e j żony, dzieci, p row adze.ua  
tak  zw anego „d o m u “ i p o siad an ia  fam ilii. M oim  ide* 
ałem jest zupełnie co innego. M nie b ard zo  m ało  za­
leży na p ro w ad zen .u  „d o m u “ i zażeraniu się co ty* 
g odn ia  pieczonym i gęsiam i. T o  mi ani im ponuje , ani 
m nie nęci. W ażn ie jsze  jest d la  mrne to , że zarabiam  
na życie sam , że jestem  sam odzielny  i o d  n ikogo  me* 
zależny. W  w aszych pięknie w yposażonych  mieszka* 
niach, w w aszych salonach, udusiłbym  się. M ilsze mi 
jest m oje skrom nie urządzone m ieszkanie, posiadają* 
ce natom iast zd row ą atm osferę, w  k tó rej m ogę zyć.

— M yślisz , że u nas żyć nie m o żn a?  oburzy ł 
się Szerm antow icz.

— W y  — tak , ja —- nie-.
—- N ie rozum iem , co chcesz przez to  powie* 

dzieć? spy tał tonem  w yższości O bw arzak lewicz. N ie 
p o d o b a  ci się nasze życie?

— P raw dę m ów iąc — nie.
— O ń  arty sta , lubu ie się w  B ohem ii, iro .uzi*  

Wal Peilińsk i, jak  w  podeszw ach są dz:urv , ubran ie 
zniszczone, a żo łądek  g ra m arsza g łodow ego , pizy* 
chodzą najlepsze inw encje.

— I to  nie o d p o w iad a  rzeczyw istości. M am  
całe trzew iki, porządne ubranie, m e głoduje, a n.m-o 
to  tw orzę.

— C zytałem  tw oje now ele i wiersze w  gazetach, 
rów nież a rty k u ły  — w szystko b ard zo  ładnie, ale m* 
ny  zaw ód  b y łb y  m i milszy. C óż mi z tego , że rzeczy 
m oje d ru k u ją , ze k ilka tysięcy ludzi je czyta, gdy ia 
z tego  życ nie m ogę? N ajlepszy  d o w o d , że m im o, 
iż jesteś koresponden tem  polsk iej p rasy , jak  to  szum* 
n.ą brzm i. — pracujesz jak o  s ta ty sta  w nim ie, bo 
z sw ojej sztuk: życ nie m ożesz. M ó g łb y ś  w końcu  
realniej myśleć, pozostaw ić p isanie w ierszy ;nnym  
i zabrać się do czegoś, co b y  ci dało  więcej’ docho* 
dów .

— M ó g łb y ś w ówczas p row adzić ży ó e , iakie mv 
prow adzim y i przekonałbym się, że o n o  wcale nie jest 
złe, tw ierdził Szerm antowicz.

—> N ig d y  nie chciałbym  prow adzić  w aszego iv* 
cia, przeciw nie naw et — bron ię  się przed tym . Że
ono nie jes t złe, w iem o tym  dobrze. I ja dążę do *<-
go, b y  mieć lepszv  byt. T y lk o  m etoda, k tó rą  ja sto* 
suję jest inna, aniżeh ta, k tó rą  w yście w ybrali k tó rą  
m nie i m ojem u charakterow i nie o d p o w iad a  Dlate* 
go zdążam  d o  m oiego celu d ro g ą  Dowolną, pełną tru» 
d ó w  i m ozołu, ale tru d y  te nagradza mi radość z po* 
w o d u  rezu ltatów , jckie osiągam . W y  tego filc do* 
znajecie, n igdy  tego  nie możecie orzeżyć ani pojąć.

— C zego, jeśli spytać w o ln o ?
— Tej radości, tej satysfakcji, tego zadow ole­

nia. Bo gd y  chodzę po moim m ieszkań.u i patrzę na 
w szystko  co się tam  znajduje , m ówię sobie, — 'to ' 
jest m oje. Począw szy o d  szk lank i i w arzechy, sk o ń ­
czyw szy na bibliotece i fo rtep ian ie —- w szystko  jer.t 
m oje. Z a m oje pieniądze z m ojej pracy. P rzedm iot 
po  przedm iocie, sto łek  po  sto iku , książkę no  książce 
d okupyw ałem  — ot, to  są rezultaty . M iędzy  m o irr1 
gratam i jestem  niepodzielnym  panem . T am  jest mój 
św iat, moje p ań stw o  i tam w  moim św ecie, o dcli.™* 
lony o d  innego św iata, m arzę i tw orzę.

— M ów isz tak, jakbyśm y nie m ieh w łasnyrh  
m ieszkań i odnajm ow ali um eblow ane nokojc.

T o  też p o  części o d p o w iad a  praw dzie, lecz 
zupełnie fałszyw ie m nie pojąłeś. P iękne są w asze 
m ieszkania, w y, zaznaczam , w y  m ożecie się w nich 
dobrz** czuć i cieszyć się nim i. A le — cóż w y ?  Jcste* 
ście ja k  te  k u k u łk i, k tó re  d o sta ły  się do  obcego 
gn iazda i rozp ierają  się w nim . M nie nie możecie 
opow iadać, że to  za wasze p ieniądze stw orzyliście 
sobie „d o m “. W szy scy  trze przyszliście d o  gotowe* 
f?°. T y , zw rócił się do  O bw arzankiew icza, przyjechać 
łeś d o  Berlina bez f m iga w  kieszeni, w p ro s t d o  two* 
ich te śc o w . usadow iłeś się u nich jak  kukułcze p isk lę  
pozw oliłeś się k u m ie , poić, w yposażyć w now e mie* 
szkanie, prow adzisz b iu ro  i bierzesz 800 m arek mie* 
sięcznie d o d a tk u  od  teściów , ciągniesz z nich jak  
ho lendersk ie j krow y, w yłudziłeś o d  nich au to , teg o  
C hryslera , łró ry m  się rczo ijasz . spraw iasz sobie 
ub ran ia  od  H offm ana p o  400 m a n k , k raw atk i pd  
piętnaście, nosisz jedw abne koszule, jak b y ś b y ł 
przyzw yczajony o d  urodzenia, łub  z daw nych  cza* 
sów  studenckich , a to  w szystko  nie za tw o je  pienią* 
dze, w szystko  z p racy  tw oich  teściów . Ja  noszę kra* 
w atki po trzy  m arki i ubrania za stosiedemdziesiąfr* 
pięć m arek , ale za w łasne p ien iądze zarob ione w  kofn 
parserii lu b  za arty k u ły . U rządzenie m ojego  mieszka* 
nia i w szy stk o  w  nim jest m oie, a m e darow ane przez 
teściów", ludzi zupełnie obcych. C zy  na o b iad  jem 
ko tle t, sznycel, czy kaw ałek  chleba i pop ijam  herba* 
tą, to  led n ak  zaw sze za w łasne pieniądze, a nie daję  
się żywić przez teśc.ow ą a lbo  żonę, bo  b y  m i te pie<* 
czone gęsi i ry b y  w  gardle stanęły  i udusiłbym  się. 
l rraz mnie m oże zrozum iecie, dlaczego ja w  wa* 

szych m ieszkaniach nie m ógłbym  żyć, dlaczego od* 
rzucam  wasze m etody  stw arzania sobie egzystencji 
kosztem  innych. Selbst ist der M ann, m ów ią Niem* 
cy i to  odD ow iada m ojem u życiu. N ik t  nie m oże m i 
niczego zarzucić, niczego wj"poiminać.

(Ciąs iłałszy nastąpi) y,
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50 g ro s z /  D ro g eria  

S C H A P S E N S O H N A
K raków  F lac N ow y

P L U 5 K W Y  tę p i d eszczę tm e o ry ­
g inalny  p ły n  J O K. — D ro g e ria  
— S C H A P S E N S O H N A —

K rak ó w , Plac N ow y.

M ASZYNK I DO  MIĘSA 
ZA P A L N « C Z *  I 
AUTOMATYCZNE

P R I M U S Y  n a p ra w ia  facho­
w o n o ż e  s t o ł o w e ,  osadza 

trw a ło , o d n aw ia : 
SZL I FI ERNI A,  S P A W A L N I A  
= =  ŻELAZA I METALI =====

M Y S Z K O W S U i
k r a k O w . P I E I L A  Ł. 4<>.
Przy przędła Zenlu tego  ogłoszenia udzie- 

-  >• my ,2Q°/n .RABAT Lj, —

Swetry, p u lo w ery , golf} an g o ro w e, 
w e łn iau e , bezręk-aw niki rn ę tk .e , 
d am sk ie  i dz ecinne, o raz suknie 
n a  zam ów ien ia po leca  P M C ^w n la  
t ry k o ta ży  Fe lm an S w . S e b a s tia ­
n a  23 fsk lep  fron tow y)

l O -  O S Z Y  P R A N I E  K O Ł N IsR Z  »K A

ItdsnU tylho .PERLIT SSrzBsińsha l
Izyszc/.cnie ubrania 3.50 zł — bukm  2 zł. 

Centrala WOLNICA 8.

acownia krawiecka LOLI EILE Sie­
miradzkiego 6 Żurnsle m odelo­
we. Wykw.ntne wykonanie,

lAKŁAD FRYZJERSKI M m dov a 24 
L O L A — w y k o n u je  p ie rw szo rzęd n ie  
ondu lację  trw ała, zag ran icznym  i 
ao a ra ta m i w ed łu g  najnow szych  
m odeli cena zł 5. — . e lazkow a
0.70. W a łeczk i 0.50, O n d u lac ja  
w o d n a  1 zł. M anicure 0.50, tlen ie ­
n ie  1.50, fa ib  >wanie 8 zł, b rw i, 
rz ę sy  0.80. U praszam  u p rze jm ie  
o liczne odw iedziny .m ego zak ładu

NAJNOWSZE MODEI.E K A P E ­
LUSZY DAMSKICH P O  NISKICH 

CENACH POLECA

f i r m a  v f i a k \ K A “
wł. H A N K A  R O T H O W A  
I MARIA MAI YSZKIEWICZ 

Kraków, ul. Sławkowska 25.

Przypuszczalna wizyta
p. Walter Funka w St. Zjednoczonych

KA R A LU C H Y  n i s z c z y  doszczętn ie  
JOK, p ro szek  o ryg ina lny . D ro g e ria  
—  S C H A P S E N S O H N A  —

K rak ó w , P lac  N ow y.

L ondyn . „T im es" pow tarza pocie* 
ski. krążące w  Berlinie, jak o b y  min. 
g o sp o d . naród ., p. F unk , albo  tez o o d  
sekretarz  stanu  tegoż m in isterstw a 

i B rink*m an m eli się udać do  U SA ., 
b y  na m iejscu zbadać w szelkie mcypli’ 
wc j ś c i  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  rdenuec 
ko*am erykańskich. Zę s tro n y  niemiec 
kiej w ysuw ana jest m ożliw ość wdig* 
w adzenia N iem iec w  krąg  in teresów

anglo*am erykańsklch. Rzesza mogła* 
b y  sie stać d la Stanów' Zjcdnoczo* 
nych pojem nym , rynk iem  zb y tu  dla 
p ro d u k tó y ' spożyw czych i surow ej-w , 
w ysyłając w  zam ian do  A nglii ptze* 
tw o ry  chemiczne i m aszyny elekrry* 
czne. Ze swej strony , A n g lia  reguło* 
w ała b y  te  rachunk i S tanom  Zjednu* 
czonym  przez ek sp o rt p ro d u k tó w  an 
gielskich.

Król zkży
v zyte Roosveftovri

Londyn. „D aily  H era ld "  donosi, 
iż do  B iałego D o m u  w ysłano  odręcz 
ne p ism o kró lew skie , w  k tó ry m  k ró l 
Jerzy  V I p rzy jm uje  zaproszenie prez. 
R oosevelta i w  ciągu bieżącego lata 
odw iedzi oficjalnie W aszy n g to n ,

mu
FhShŻ BlELillłn

D A M  S K I E  M Ę S K I E
— N A J T  A N 1 E J
z a k u p i s z  p r z e r i k i s z

M 0 5 L 0 N 1 C Z
K ra k ó w ,  R ynek  G ł.  9. I p.
— (D o g o d n e  w a r u n k i )  —

Łóżka polowe żelazne zakup isz , n a ­
p raw isz  n a jtan ie j ty lk o  w Z a k ła ­
dzie tap ice rsk im  S. Augusta-K ra 
ków , W^Sletwa 3. przeczn ica  K ra­
ko w sk ie j. D o p ro w ad za  s ta re  łóż­
k a  do p ie rw o tn eg o  s tan u .

FORTEPIANY, P ianinu „S o m rre r-  
fe ld a J‘ z d o b y ły  Ś w ia t R ep re ­
ze n ta c ja -  W ła d y s ła w  B o loń sk i,  
K rskó w , św. A n n y  3.

DOM S W ETR Ó W  Ostrow ieckich ,  
K ra k ó w , K ra k o w s k a  12. Poleca 
w- w ielkim  w y b o rz e :  sw etry ,
d a m sk ie , m ą sk ie  i dziecinne.
N ajn o w sze  m odele . Ceny 50n/o 
z n l o n e .

Torpeda, K raków ’, S ta ro w iś ln a  83. 
p o leca  wnelki w y b ó r k ap e lu sz y  
ok azy jn y ch  ja k :  „H iickel, „ H ab ig ” 
„ G o e p p e rt" .

Gorsetowe m a te -i* ły  oraz wszelkie 
przyDory poleca: M. R O S N E R  
Kraków, Poselska 16. Ceny Fab­
ryczne !

FR. JO G A ŁŁA  czyści chem iczn ie, fa r­
b u je  wszelka, g a rd e ro b ę  — najso -
l.dm ej i n a jtan ie j, K rak ó w , D iet- 
low 'ska 93, tel. 141 65, G ro d zk a  2

Kr wat zak u p isz  n a jtan ie j w’ spe 
cjalnvm  S k ład zie  K raw a tó w  „R e- 
cord C raw a te s"  K raków , F lo riań ­
ska 35. T el. 143-68. W ła sn a  W y ­
tw ó rn ia  H u rt D e ta l. Fachow-a n a ­
p raw a  s ta ry ch  k raw a tó w .

Ubraniozmian zam ienia n oszona gar- i 
d e ro b ę  m ęsk ą  na m a te r ia ły  b.el- 
sk ie , Kotłowskl, K raków , Z w ie- i 
rzy n ie ck a  11. 1 > lefon 148 62.

Części do o bciągan ia  guzików, m a 
s/.ynki i a p a ra ty , o raz  na jnow sze  
form v do plisow ania po leca  W y t­

w órn ia  Okrtnt K raków , 
Wolnica 8/13.

gdzie angielska para  kó lew ska będzie 
gosem i p rezyden ta  S tanów  Z jed n . po  
jej p o d ró ży  do  K anady . W iz y ta  an* 
gielskiej p a ry  kró lew skie , w  W aszy n  
g tom e p o trw a  3 dni.

—oOo—

M A T E R A C E ,  po d u szk i, w łó sien n e , 
łó żk a  po lo w e, o to m an y , tap cz an y  
po d u szk i d la  n iem ów  la t o raz  p rz y j­
m uję  w szelk ie  ro b o ty  ta p ire rsk ie  
ZakłPd Tapicerskl BARDACHA, 
K rakow -ska 41, te lefon  174 83.

Buty narc iarsk ie , najn o w szy ch  
m odeli, z o ry g in a ln y ch  sk ó r a n ­
g ie lsk ich , Dziadoń, K ra kó w , ul. 
D łu g a  4, M ickiew icza 41.

U w a g a ! N ad szed ł w ielk i tr a n s p o r t  
n a jn o w szy ch  m ateria łó w  bielskich 
na u b ra n ia , p a lta  i p o k ry c ia  fu ter, 
po b ard zo  n isk ich  cenach . N a j­
tań szy  sk ład  b ie lsk ich  re sz te k  
su k ien n y ch . J. Muntz, K rak ó w , 
S t ia d o m  16 (w p odw orcu ).

Tapczany, len iw ce , fo tele , łóżka, 
n a jn o w sz e  m odele , m a te race , o to ­
m any , łó żk a  polow e po leca n a j ta ­
niej W y tw ó rn ia  M ebli T ap ic e rsk u  h 
, S O  I i D I T ! “ K r a k ó w ,  ul. 
S arowiślna 83.

Ondulacja t r w a ł a  w ciągu  dw óch 
godzin  w y k o n u je  p ie rw szo rzęd n ie  
zł 5 .— G w a ra n c ja  10 m iesięczna 
„M ilano" K raków ', Starowiślna 53.

N A U K A

A ngie lsk i,  francusk i, n iem iecki, — 
metody An sona  — K row -oderska5 
Z łotych 4. — m iesięcznie .

K U R S" SAMOCHODOWE — K ^ k o w ,
KRUPNICZA 14. (da wniej S zew sk a  1). 

tel. — 206 88. P ro w ad zo n e  przez 
fachow ców . P raw o  jazd y  gwra ran  
tn w an e  W pisy  codziennie.

Przygotowuję z m a tem a ty k i, fizyki, 
chem u  zak res  g im nazjum , liceum - 
m a tu ra  k ażdego  ty p u . Z g łoszen ia : 
-M a tem a ty k a"  do R edakcji K rak .

K u rie ra  W ieczo rn eg o .
Sławkowska 12.

Stenografii biurowej, b a n k o w e j  
oraz  m aszynoriism a w y u cza  n a j­
szybcie j Z o f I Schóngutówna
PI. W W . Ś w ię ty ch  8 tel. 109 97

Hisze SC o n t o  P. K. O. 
4G8 727

h u  loinjl
paramililaropii w Słowacji
B ratislaw a. N a zasadzie dek retu  

rządu  słow ackiego, w szystk ie  o rg a n i­
zacje o  charakterze p ć łw o jsk o w y m  
zosta ły  rozw iązane. M . in. rozwiaza* 
no także „Sokoła" oraz w szystkie 
sp o rto w e to w arzy stw a żydow skie . Je 
dy n ą  o rganizają  o charakterze pó l woj 
skow ym  zatw ierdzoną przez rząd  J .9  

w acki jest legion księdza H linki,

* Tfeircii
A teny. Z godn ie  z d ecy zi.iin  p w' 

ziętym i ;v ro k u  ubieg łym  w A nkarze 
ki nferi ncia szefów  sztabów  „c-neral* 
nyjpn p ań stw  należących do  paroztt* 
m ienia ba łkańsk iego  zbierze się w  A tr  
nach w  drugiej po łow ic listopada. 
fow ie sz tabów  generalnych Jugosła* 
w ii, R um unii i l u r c j i  z p rzydzielony  
nu oficeram i p rzy b ęd ą  d o  A ten  na 
k ilk a  dni przed tym . K onferencja bę 
dzie p rzedw odm ezył szef greckiego 
sztabu  gen. generał Papagos.

—oO o—

Inglia mkaficjalnie
zabór Abiiynii

Londyn. W , B ry tan ia  postanow iły  
uznać Im perium  w łoskie. Cham ber* 
lain oświadczył, dziś w0Izbie G m in  że 
now y  am b asad o r b ry ty jsk i w  Rzym ie 
będzie ak red y to w an y  p rzy  k ró lu  
W io c h  i cesarzu A b isyn ii. D ecyzja ty 
pow zię ta  została za zgodą dom iniów

Howi numer Sygnałów
U kazał się now y num er „Sygnałów 11 z da 

tą 1 listopada, który  zaw iera następującą 
treść: S tefan Pom ian: Jan P aw eł M arat — 
E Szem plińskasSobolew ska: Fragm ent z p o ­
em atu „Lirie ks-ężyce" — Jerzy  B ore’sza. 
W ilcze do ły  M axim iliana H ardcna -  Wła* 
dysław  Diui arowskil: Ludzie w śród ,
czyn — M arian  P rom iński: M ity .o d z ień , 
ności — Józef L uhodańsk i: Katolicyzm  i -o . 
cjalizm  — M arian Jakób iec: M ilan  Rakić — 
C zesław  L ibow ski: List do  Jakóba T h .bau lt 

-— Franciszek G il: E gzotyka i podróże — 
Jerzy  B ossak: Spraw y film owe — Stanisław a 
B artn icka: G orżka fraszka — Debo.-a Y ogel: 
Z  w ystaw  — W ładysław  Broniew oki: K rzyk 
ostateczny — Spraw y A ktualne (Franciszek 
G il, Z ygm unt Jarosz) Paw eł K o n ra d : So* 
cjalizm tyczny Leonarda N elsona — Jubi* 
leusz „Sygnałów " — Przegląd Prasy — Ko« 
respondencja  — 8 ilustracji.

Gabinet kosmetyki nowoczesnej

„ESPERO"
D-rowej Dattnerowei abs. Ur.iv

d e  B e a u te  „C ED łB ■ vi; P a ry ż u
Kraków, ul. Pawia boczna 2. m.4.

Telefon Nr 170-63.
z a o p a t r z o n y  w e  w s z y s t k i e  n a j n o w s z e  a p a r a t y  w y ­
k o n u j e  w s z e l k i e  z a b ie g i  w  z a k re *  k o s m e t y k i  
w c h o d z ą c e .  T y d z i e ń  b e z p ł a t n y c h  k o m p l e t n y c h  z a ­
b i e g ó w  od 8. X1~15XI 38. B e z p ł a t n e  p< r*1y s ta l e

O G ŁO Ś.'EG A ; <ozmiar stiony drw ks; Vysokosć 410 n  jn szutonosc 370 m/rnm k . js t /w ą  ODUczenia je*t Jeden nil..nett, w 'eduyin lam ia Strona dzieli się na 4
O tiy  ogłoszeń w złotych; I.strona w ]  runie za i  i  rl l.2v;r:iis<  II -V II  tionv zł 1 . — fu ceKsie n zł ił«ine z,i 1 n  m w 1 .n/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście^ do86
m /n  w 1 łamie zł 20-—, 2 łam arh zł .3o.— O głoszerit dr b ie ta sław o o-io Dl* Doszun.iaerch nrncy v *.ro:)ivcn  za iwo 0 0 5  Matrymonialne za słowo drobnych zł 0 '1 5 .  

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogł s-e  ua, nie upoważniają  d '  zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji  d t  b a z o h tn e g i powtórzenia ogłoszenia Uzasadnione r
lam cje będą uw/.ględni ine o ile zost oą wn e s io -e  do dni 8 - n lu  od daty ukazania  się ogłoszenia, lub od da ty  otrzymania  ra rhunku .

V/ y da w ca i Ketliktor odpowieuzistkiy; Luuetilu*® Drukarnia .LITERACKA" w Krakowie, PL Z^ody 4


